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Je­den roz­kaz, jed­na chwi­la, jed­na śmierć.

 

To wła­śnie cał­ko­wi­cie i bez­pow­rot­nie zmie­ni­ło ży­cie Sa­mu­ela Rem­seya. Prze­szłość, któ­rą chciał za sobą zo­sta­wić, nie po­zwa­la­ła o so­bie za­po­mnieć, pu­sto­sząc jego ser­ce i umysł. Zła­ma­ny, zra­nio­ny i po­grą­żo­ny w smut­ku za­po­mniał o tym, co po­win­no stać się jego siłą – o ro­dzi­nie. Bez prze­rwy pro­wo­ko­wał śmierć, śmie­jąc jej się w twarz. Jed­nak­że wszyst­ko, co ro­bi­my, wra­ca do nas ze zdwo­jo­ną mocą. Przy­szedł w koń­cu czas, że śmierć za­drwi­ła z nie­go. Zo­stał ze­pchnię­ty na samo dno eg­zy­sten­cji. Cze­kał na zgu­bę. Lecz za­miast tego otrzy­mał po­moc­ną dłoń. Dzię­ki da­nej mu szan­sie uwol­nił się od widm dnia wczo­raj­sze­go, bu­du­jąc na nowo swo­je ży­cie.

 

Po­zor­ny spo­kój za­bu­rzy­ła jed­nak oso­ba, któ­ra jako jed­na z nie­wie­lu była w sta­nie w cią­gu mi­nu­ty za­rów­no go roz­śmie­szyć, jak i wy­pro­wa­dzić z rów­no­wa­gi. Była jak mina prze­ciw­pie­chot­na – nie­po­zor­na, ale cho­ler­nie nie­bez­piecz­na.

 

Czy męż­czy­zna z tak burz­li­wą prze­szło­ścią jest w sta­nie po­ko­chać? Czy zdo­ła otwo­rzyć ser­ce przed ko­bie­tą, któ­ra nie wie­rzy w mi­łość i nie chce jej w swo­im ży­ciu? Czy tych dwo­je pod­da się prze­zna­cze­niu, czy nie­ustan­nie bę­dzie z nim wal­czyć?







 

 

 

 

Dla każ­dej ko­bie­ty, któ­ra po­ko­cha­ła Sama
jesz­cze przed po­zna­niem jego hi­sto­rii.










PRZED­MO­WA

 

Dro­dzy Czy­tel­ni­cy, 

każ­dy z nas zma­gał się z mniej­szy­mi czy więk­szy­mi de­mo­na­mi. W ży­ciu mu­si­my po­ko­nać nie­zli­czo­ne prze­szko­dy. Je­ste­śmy zmu­sze­ni do wal­ki o każ­dy uśmiech i ra­dość. Nie jest to ko­lo­ro­wy film, baj­ka, o któ­rej ma­rzy­my w dzie­ciń­stwie, lecz nie­usta­ją­ca wal­ka. O przy­jaźń, szczę­ście, ro­dzi­nę, mi­łość, sa­mych sie­bie... Taki bój sto­czył rów­nież Sa­mu­el. Z sa­mym sobą, ze swo­imi kosz­ma­ra­mi, sła­bo­ścia­mi oraz uza­leż­nie­niem, któ­re znacz­nie wpły­wa­ło na jego de­cy­zje. Do­pó­ki nie zaj­dzie słoń­ce to nie jest ty­po­wy ro­mans. Nie jest to rów­nież opo­wieść o związ­ku po­mię­dzy ko­bie­tą a męż­czy­zną, ale o ta­kim, któ­ry za­wie­ra­my za­raz po uro­dze­niu – ze świa­tem. 

Ży­czę Wam przy­jem­nej lek­tu­ry i mam na­dzie­ję, że ta hi­sto­ria na dłu­go po­zo­sta­nie w Wa­szej pa­mię­ci.










PRO­LOG

 

Sta­ję się nie­spo­koj­ny, kie­dy jest ciem­no.

 

 

– Jac­kal, na ze­wnątrz jest dwóch czar­nych, uzbro­je­ni po zęby – roz­brzmiał w słu­chaw­ce głos Sna­ke’a.

– Gdzie Iron i Smo­key? – za­py­ta­łem, od razu ru­sza­jąc w górę ma­ho­nio­wych scho­dów.

– Tony za­bez­pie­cza wej­ście, a Smo­key osła­nia two­ją dupę.

Usły­sza­łem cha­rak­te­ry­stycz­ny dźwięk prze­ła­do­wy­wa­nej bro­ni. Ko­lej­na daw­ka ad­re­na­li­ny roz­pa­li­ła mi żyły. Ko­cha­łem to uczu­cie. 

– U cie­bie czy­sto?

– Spraw­dzam – rzu­cił krót­ko Sna­ke.

– Nie mamy cza­su. – Rósł we mnie nie­po­kój. – Nie po­do­ba mi się, że nie ma tu żad­nej służ­by. – Wes­tchną­łem. – Ani jed­ne­go bia­ła­sa. Usuń prze­szko­dę i wra­caj, a ja... 

Nie do­koń­czy­łem, po­nie­waż prze­rwa­ło mi so­czy­ste prze­kleń­stwo.

– Sna­ke, je­steś tam? Sna­ke? Kur­wa, ode­zwij się! – wark­ną­łem, ma­jąc na­dzie­ję, że nic złe­go się nie sta­ło. 

Się­gną­łem do we­wnętrz­nej kie­sze­ni ka­mi­zel­ki, aby wy­jąć te­le­fon, i spoj­rza­łem na mo­ni­tor. Na­daj­nik Sna­ke’a był wy­łą­czo­ny, co ozna­cza­ło tyl­ko jed­no – Sna­ke nie żył.

Pu­ści­łem wią­zan­kę nie­wy­bred­nych blu­zgów, wy­łą­czy­łem ad­ap­ter i po­dą­ży­łem ko­ry­ta­rzem w lewo. Czło­wiek, któ­re­go mia­łem się po­zbyć, był jed­nym z na­szych naj­cen­niej­szych łącz­ni­ków z Mos­sa­dem. Po­kła­da­li­śmy w nim duże na­dzie­je, ale zdra­dził. Przez nie­go zgi­nę­ło sied­miu agen­tów ame­ry­kań­skie­go wy­wia­du. Co­raz wy­raź­niej uwi­dacz­niał się fakt, że on i resz­ta jego po­bra­tym­ców nie byli na­szy­mi sprzy­mie­rzeń­ca­mi. Świad­czy­ły o tym po­de­rżnię­te gar­dła na­szych lu­dzi, co zo­sta­ło udo­ku­men­to­wa­ne na zdję­ciach, wy­sła­nych za­rów­no do na­szej agen­cji, jak i do ro­dzin za­bi­tych. Obok ta­kich sy­tu­acji nie prze­cho­dzi­li­śmy obo­jęt­nie, to nie było coś, co agen­cja po­tra­fi­ła wy­ba­czyć. Ist­nia­ły prze­cież ja­kieś gra­ni­ce. Znacz­nie je na­ru­szo­no, a do mnie na­le­ża­ło zli­kwi­do­wa­nie zdraj­cy. 

Wil­la, w któ­rej się znaj­do­wa­li­śmy, była po­grą­żo­na w ci­szy. Zbyt nie­na­tu­ral­nej. Czu­łem, że kry­ło się za tym coś złe­go. Moja in­tu­icja jesz­cze ni­g­dy mnie nie za­wio­dła. Nie mia­łem więc po­wo­dów, by te­raz jej nie za­ufać.

Kie­dy skie­ro­wa­łem kro­ki ku miesz­czą­ce­mu się w pra­wym skrzy­dle bu­dyn­ku po­ko­jo­wi, na ze­wnątrz pa­dły strza­ły.

– Do­sta­łem, chło­pa­ki – usły­sza­łem w słu­chaw­ce stłu­mio­ny głos Iro­na. Za­wa­ha­łem się. – Jest ich dwóch przed wej­ściem i wi­dzę ko­goś bie­gną­ce­go od stro­ny ogro­du.

– Spie­przaj stam­tąd! – roz­ka­za­łem, bu­dząc się z chwi­lo­we­go odrę­twie­nia.

Iron za­śmiał się smut­no, za­nim za­sy­czał z bólu.

– Nie z dziu­rą w no­dze, sze­fie. Po­wiedz An­nie, że ją ko­cham.

– Iron, nie ru­szaj się, już do cie­bie idę. – Od­wró­ci­łem się szyb­ko z za­mia­rem udzie­le­nia mu wspar­cia.

– Po­wiedz jej! – za­żą­dał drżą­cym, po­zba­wio­nym na­dziei gło­sem.

– Po­wiesz jej oso­bi­ście – za­grzmia­łem, sta­ra­jąc się nie zdra­dzić przy­cza­jo­nej we mnie re­zy­gna­cji. 

Mia­łem świa­do­mość, że ist­nia­ło na­praw­dę małe praw­do­po­do­bień­stwo do­tar­cia do nie­go na czas. 

– Sam, pro­szę...

Za­klą­łem.

– Po­wiem, ale nie waż się, kur­wa...

– Nie weź­mie­cie mnie, skur­wie­le, żyw­cem! – krzyk­nął Iron, po czym za­świsz­cza­ły mi w uchu od­gło­sy strze­la­ni­ny.

– Iron? Iron?!

– Zo­sta­li­śmy we dwóch, bra­cie – ode­zwał się ze znu­że­niem Smo­key. – Przy­kro mi.

– Jak u cie­bie? – Prze­łkną­łem gro­ma­dzą­cą się w gar­dle wście­kłość. Prze­ży­wa­nie, roz­pacz i ża­ło­bę mu­sia­łem odło­żyć na póź­niej.

– U mnie czy­sto i cho­ler­nie mi się to nie po­do­ba. Ktoś wsa­dził nas na minę. Dla­cze­go wy­sła­li nas na pew­ną śmierć?!

– Nie wiem, kur­wa. – Sam za­da­wa­łem so­bie to py­ta­nie. – Ale wierz mi, gdy wyj­dzie­my z tego gów­na, to się do­wiem. Uwa­żaj na sie­bie, ja je­stem u celu.

– Mu­si­my się wy­co­fać! – sap­nął. – Nie damy rady...

Wy­łą­czy­łem słu­chaw­kę, chcąc się sku­pić. Ni­g­dy nie po­rzu­ci­łem mi­sji i tym ra­zem rów­nież nie za­mie­rza­łem tego zro­bić, a to jego pie­prze­nie mnie wkur­wia­ło.

Sta­ną­łem przed drzwia­mi ga­bi­ne­tu i wy­tę­ży­łem słuch. Ktoś znaj­do­wał się w środ­ku. Dźwięk zza ścia­ny był za­kłó­co­ny, ale go sły­sza­łem. Się­gną­łem do klam­ki i lek­ko ją na­ci­sną­łem. Pchną­łem drzwi i wpa­dłem do środ­ka, trzy­ma­jąc w dło­ni go­to­wą do od­da­nia strza­łu broń.

– Kur­wa.

Ka­ril sie­dział na fo­te­lu z rę­ko­ma przy­wią­za­ny­mi do pod­ło­kiet­ni­ków, gło­wę miał przy­mo­co­wa­ną do jego opar­cia. Z gar­dła są­czy­ła mu się krew, a cała ko­szu­la i biur­ko za­bru­dzo­ne były gę­stą czer­wo­ną cie­czą. Rzę­ził, pa­trząc na mnie sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Do­pie­ro po chwi­li się zo­rien­to­wa­łem, że nie miał po­wiek. Tyle razy spo­tka­łem się już z czymś ta­kim – sam ob­ci­na­nie po­wiek wy­ko­rzy­sty­wa­łem jako jed­ną z tor­tur – że nie ro­bi­ło to na mnie naj­mniej­sze­go wra­że­nia. Ot, wi­dok jak każ­dy inny.

Kie­dy moje uszy wy­chwy­ci­ły od­głos czy­ichś kro­ków, cof­ną­łem się pod ścia­nę. Ka­ri­lem tar­ga­ły kon­wul­sje. Z ust wy­pły­wa­ła mu pia­na. Po co mie­li­by go otruć, sko­ro wie­dzie­li, że i tak umrze? Nie mia­łem po­ję­cia, co o tym wszyst­kim my­śleć. 

Na­gle usły­sza­łem ja­kieś gło­sy. Izra­el­czy­cy. 

Ja pier­do­lę, mie­li­śmy prze­je­ba­ne. 

Wzią­łem głę­bo­ki wdech, włą­cza­jąc po­now­nie słu­chaw­kę.

– Jac­kal, to nie jest pier­do­lo­ny Bat­tle­field – za­czął się ci­skać Smo­key od razu po na­wią­za­niu po­łą­cze­nia. – Spie­przaj stam­tąd! Wie­dzą o na­szej ak­cji, kur­wa. Zdra­dził nie Ka­ril.

– Wiem – od­szep­ną­łem, igno­ru­jąc jego proś­bę. – Wi­dzę go i po­trze­bu­ję wspar­cia.

Zro­bi­łem kil­ka kro­ków w tył i scho­wa­łem się za szaf­ką, przy­le­ga­jąc ści­śle do ścia­ny.

– Za dwie mi­nu­ty do­trą Eagle i Crow. Nie wy­chy­laj się – po­pro­sił z re­zy­gna­cją Smo­key.

Nie zdo­ła­łem nic od­po­wie­dzieć, bo do ga­bi­ne­tu wpadł za­ma­sko­wa­ny fa­cet. Jesz­cze mnie nie za­uwa­żył. Pod­szedł do biur­ka. Nim zgar­nął z bla­tu ja­kieś do­ku­men­ty, splu­nął na Ka­ri­la. 

Prze­wie­si­łem ka­ra­bin przez ra­mię i zła­pa­łem za swo­je­go nie­za­wod­ne­go cu­tle­ra. Ru­szy­łem bez­sze­lest­nie w stro­nę su­kin­sy­na. Zna­la­zł­szy się tuż za nim, wbi­łem mu ostrze w lewą ner­kę. Dzię­ki temu nie był w sta­nie wy­dać z sie­bie żad­ne­go dźwię­ku. Ści­sną­łem jego gło­wę i szarp­ną­łem nią moc­no, od­po­wied­nio skrę­ca­jąc, by za­raz usły­szeć do­sko­na­le mi zna­ne chrup­nię­cie. Wy­cią­gną­łem z bez­wład­ne­go cia­ła nóż, po czym po­zwo­li­łem tru­chłu opaść na zie­mię.

– Je­den mniej – po­wie­dzia­łem do słu­chaw­ki, wy­co­fu­jąc się do drzwi.

– Nie dasz rady w po­je­dyn­kę – syk­nął Smo­key. – Do kur­wy nę­dzy, ży­cie ci nie­mi­łe?!

– Mam ko­lej­ne­go – wy­szep­ta­łem i zno­wu za­koń­czy­łem po­łą­cze­nie.

Po­wo­li za­kra­dłem się do prze­ciw­ni­ka. Ten był bar­dziej czuj­ny i nim zdą­ży­łem za­ata­ko­wać, krzyk­nął gło­śno, żeby ostrzec resz­tę. Au­to­ma­tycz­nie wbi­łem mu nóż w ser­ce, prze­krę­ca­jąc go dla wzmoc­nie­nia efek­tu. Kie­dy na ko­ry­ta­rzu za­pa­no­wał cha­os, wpa­dłem do po­ko­ju za mo­imi ple­ca­mi. Nie­mal się prze­wró­ci­łem o roz­cią­gnię­te na pod­ło­dze cia­ło. Żona Ka­ri­la le­ża­ła w ka­łu­ży krwi, a nie­da­le­ko niej – cia­ło ich trzy­na­sto­let­nie­go syna.

– Pie­przo­ne be­stie – wark­ną­łem na wi­dok dzie­cię­ce­go po­ko­ju, któ­ry mu­siał na­le­żeć do Sari, trzy­let­niej cór­ki Ka­ri­la. 

Ró­żo­we ścia­ny skro­pio­ne były krwią, wo­kół wa­la­ły się zde­wa­sto­wa­ne me­ble, znisz­czo­ne ubra­nia i za­baw­ki. 

Ro­zej­rza­łem się po po­miesz­cze­niu w po­szu­ki­wa­niu dziew­czyn­ki. Nie do­strze­gł­szy jej cia­ła, po­czu­łem ulgę. Wi­dok trzy­lat­ki z pod­cię­tym gar­dłem nie był czymś, co zniósł­bym ot tak, zwłasz­cza że mia­łem sio­strę w tym sa­mym wie­ku. Gdzie je­steś, mała? – za­py­ta­łem w my­ślach, prze­dzie­ra­jąc się przez po­bo­jo­wi­sko. Naj­pierw zaj­rza­łem pod łóż­ko, po­tem do sza­fy. Na dar­mo.

Od­głos kro­ków sta­wał się co­raz wy­raź­niej­szy. Z no­żem w po­go­to­wiu przy­su­ną­łem się do drzwi. Ktoś chwy­cił za klam­kę i prze­krę­cił ją de­li­kat­nie. Wsu­ną­łem cu­tle­ra w cho­lew­kę buta, a w za­mian wy­ją­łem zza pa­ska gloc­ka, któ­re­go ci­cho od­bez­pie­czy­łem. Kie­dy drzwi się otwo­rzy­ły, wy­ce­lo­wa­łem przed sie­bie. Ode­tchną­łem, gdy roz­po­zna­łem blond czu­pry­nę.

– Eagle, kur­wa, już by­ło­by po to­bie. – Wcią­gną­łem go szyb­kim szarp­nię­ciem do środ­ka.

– Wi­dzę cię, mor­decz­ko, więc spo­koj­na two­ja roz­czo­chra­na. – Po­ma­chał mi przed ocza­mi swo­im GPS-em.

– Mo­głeś mnie ostrzec, że się zbli­żasz.

– Zro­bił­bym to, gdy­byś, kur­wa, nie wy­łą­czył słu­chaw­ki. Wiesz, ja­kie to nie­bez­piecz­ne.

Na­wet przez wiel­kie go­gle wi­dzia­łem w jego spoj­rze­niu wy­rzut.

– Do­bra, nie­waż­ne. – Miał ra­cję, ale nie za­mie­rza­łem mu jej gło­śno przy­znać. – Mów, jak wy­glą­da sy­tu­acja z two­jej stro­ny.

– Czte­rech na ze­wnątrz, z cze­go dwóch zdjął Iron.

– Co z nim?

Eagle po­krę­cił gło­wą, nie od­po­wia­da­jąc. Nie mu­siał, wie­dzia­łem, co to zna­czy.

– Okej. – Przy­tak­ną­łem sztyw­no. – A jak resz­ta?

– Sna­ke’a też chy­ba stra­ci­li­śmy. Je­ste­śmy tyl­ko my, Crow i Smo­key. Z tego, co wiem, w domu jest jesz­cze sze­ściu.

– Więc zo­sta­ło czte­rech. Dwóch zdją­łem. 

Się­gną­łem do słu­chaw­ki, żeby na­wią­zać po­łą­cze­nie z resz­tą za­ło­gi. 

– Smo­key, Crow, zaj­mij­cie się tymi na ze­wnątrz. Ma­cie wy­czy­ścić te­ren. Ja i Eagle przej­mu­je­my dom. Nie żyje cała ro­dzi­na Ka­ri­la prócz trzy­let­niej Sari, musi tu gdzieś być. Znaj­dzie­my ją i spier­da­la­my.

– Do­bra. Bądź­cie ostroż­ni.

– Jak za­wsze – za­pew­ni­łem. – Ja bio­rę lewą stro­nę, ty pra­wą, uwa­żaj na dzie­cia­ka – rzu­ci­łem pod ad­re­sem Eagle’a.

Ski­nął gło­wą na znak, że zro­zu­miał roz­kaz. Otwo­rzył drzwi i ostroż­nie wy­szedł na ko­ry­tarz. Mia­łem iść za nim, ale bez ostrze­że­nia wy­co­fał się do po­ko­ju.

– Co jest, kur... 

Urwa­łem, po­nie­waż na­po­tka­łem wy­ce­lo­wa­ną w moje czo­ło lufę ka­ra­bi­nu. Dwóch ciem­no­skó­rych męż­czyzn uśmie­cha­ło się zwy­cię­sko, beł­ko­cząc coś po arab­sku.

Unio­słem po­wo­li ręce, sza­cu­jąc na­sze szan­se. Wie­dzia­łem jed­no: tak czy ina­czej, zgi­nie­my, co jed­nak nie zna­czy­ło, że mie­li­śmy pod­dać się bez wal­ki.

– Kie­dy dam znak, ata­kuj – po­wie­dzia­łem do swo­je­go kom­pa­na i od razu obe­rwa­łem kol­bą w skroń.

Czu­łem, jak pęka mi skó­ra, a cie­pła krew spły­wa po twa­rzy. Nie dane mi było „na­pa­wać się” bó­lem. Na­past­ni­cy po­ro­zu­mie­li się w swo­im ję­zy­ku, a na­stęp­nie, po­py­cha­jąc nas lu­fa­mi, za­pro­wa­dzi­li pię­tro ni­żej do jed­ne­go z po­koi, przed któ­rym do­strze­głem ko­lej­nych dwóch uzbro­jo­nych fa­ce­tów. Je­den z nich splu­nął nam pod nogi, uka­zu­jąc rząd po­żół­kłych, wy­bra­ko­wa­nych zę­bów. Gwał­tow­nie we­pchnię­to nas do środ­ka. Gdy­by­śmy nie byli tak ro­sły­mi skur­czy­by­ka­mi, wy­lą­do­wa­li­by­śmy na pod­ło­dze.

– Pro­szę, pro­szę – przy­wi­tał nas zna­jo­my głos. – Da­li­ście się tak cho­ler­nie ła­two wma­new­ro­wać. 

Kie­dy unio­słem wzrok, uj­rza­łem sie­dzą­ce­go na skra­ju biur­ka Sna­ke’a. Czło­wie­ka, z któ­rym uczest­ni­czy­łem w nie­jed­nej ak­cji, któ­re­mu ufa­łem i po­wie­rza­łem ży­cie za każ­dym ra­zem, gdy szli­śmy w bój. Czło­wie­ka, któ­re­go uwa­ża­łem za bra­ta.

Za­bul­go­ta­ło mi w żo­łąd­ku, a żółć po­de­szła do gar­dła.

– Ty skur­wie­lu – wy­pluł z sie­bie z obrzy­dze­niem Eagle i rzu­cił się w jego kie­run­ku.

Sna­ke bez wa­ha­nia wy­cią­gnął broń i strze­lił mu w ko­la­no. Eagle upadł na zie­mię, skom­ląc z bólu.

– Nie tak szyb­ko, pta­szyn­ko. – Za­śmiał się zdraj­ca. – Jak na tak do­świad­czo­ne­go agen­ta je­steś cho­ler­nie głu­pi, Sa­mu­elu. – Spoj­rzał na mnie, ba­wiąc się za­bra­nym mi wcze­śniej no­żem. – Nie­zły, za­wsze chcia­łem go mieć. – Po­gła­dził ostrze, ka­le­cząc przy tym pa­lec.

Ze­bra­łem się w so­bie, żeby nie po­ka­zać na­wet naj­mniej­szych emo­cji. Mu­sia­łem za­cho­wać zim­ną krew, choć roz­sa­dza­ła mnie żą­dza mor­du.

– To nie za­baw­ka dla ta­kich cip jak ty. – Nie po­są­dza­łem się o spo­kój, któ­ry to­wa­rzy­szył moim sło­wom. 

Ura­zi­łem go, co zo­ba­czy­łem w wy­ra­zie jego par­szy­wej gęby. Wła­śnie na tym mi za­le­ża­ło. Nie cie­szy­łem się jed­nak dłu­go swo­im ma­łym suk­ce­sem. Sna­ke wstał, pod­szedł bli­żej i pa­trząc mi pro­sto w oczy, wbił ostrze w moje ra­mię. Za­ci­sną­łem moc­no szczę­kę, by nie oka­zać sła­bo­ści, a i tak z mo­je­go gar­dła do­był się jęk bólu. Przy­ci­sną­łem dłoń do rany, żeby choć tro­chę za­ta­mo­wać krwa­wie­nie.

– Chcesz po­wie­dzieć coś jesz­cze? – za­py­tał Sna­ke, wy­cie­ra­jąc nóż o rę­kaw mo­je­go mun­du­ru.

Od­dy­cha­łem głę­bo­ko, prze­szy­wa­jąc go nie­na­wist­nym wzro­kiem. Sku­li­łem się nie­znacz­nie, niby z bólu, a tak na­praw­dę rzu­ci­łem szyb­kie spoj­rze­nie za sie­bie, aby oba­dać sy­tu­ację. W po­miesz­cze­niu znaj­do­wa­ło się trzech dżi­ha­dy­stów i Sna­ke. Dał­bym im radę. Mu­sia­łem my­śleć szyb­ko, cho­ler­nie szyb­ko.

– Chcę wie­dzieć, gdzie prze­wie­zio­no zła­pa­nych ostat­nio izra­el­skich agen­tów – za­żą­dał in­for­ma­cji Sna­ke.

– Nie wiem, o czym mó­wisz – od­par­łem bez­na­mięt­nie.

Rzu­cił mi dia­bel­ski uśmiech, po czym zwró­cił się do swo­ich to­wa­rzy­szy w ich oj­czy­stym ję­zy­ku. Nie mia­łem po­ję­cia, że tak do­brze zna środ­ko­wo­sy­ryj­ski dia­lekt. Tak samo jak nie wie­dzia­łem, że dzia­ła na dwa fron­ty. 

Nie upły­nę­ła na­wet mi­nu­ta, kie­dy chwy­co­no mnie za bety i po­pchnię­to bli­żej ścia­ny, gdzie zwi­sał hak z gru­bym sznu­rem. Prze­oczy­łem go wcze­śniej. Szarp­nię­to mną, a na­stęp­nie przy­wią­za­no do nad­garst­ków pęta, na­cią­ga­jąc je tak moc­no, że moje na­prę­żo­ne ręce za­pło­nę­ły ży­wym ogniem.

– Bra­ku­je krzy­ża. Był­by ide­al­ny ob­raz – za­drwił Sna­ke i pod­szedł do mnie szyb­kim kro­kiem. Utkwił wzrok w mo­ich oczach, któ­re po­zo­sta­ły bez wy­ra­zu, choć rana w ręce pul­so­wa­ła, a na­pię­te mię­śnie pa­li­ły. – Po­daj mi miej­sca.

– Nie znam.

Roz­ciął mi ka­mi­zel­kę, blu­zę i ter­mo­ak­tyw­ną ko­szul­kę. Wie­dzia­łem, co pla­nu­je zro­bić. Sam go szko­li­łem.

– By­łeś do­brym na­uczy­cie­lem, Jac­kal.

– Szko­da, że ty by­łeś do­brym uczniem – py­sko­wa­łem za­miast trzy­mać dziób na kłód­kę. 

Cały ja.

– O tym prze­ko­nasz się na wła­snej skó­rze. – W jego spoj­rze­niu za­lśnił błysk wście­kło­ści, świad­czą­cy o tym, że po­now­nie go ura­zi­łem. – Od za­wsze lu­bi­łem pa­trzeć, jak kwas wy­pa­la w cie­le dziu­ry. Po­do­ba­ło mi się, gdy z jego po­mo­cą wy­cią­ga­łeś in­for­ma­cje.

 

Się­gnął za sie­bie. W jego ręce po­ja­wi­ła się me­ta­lo­wa strzy­kaw­ka. Po­ma­chał mi nią przed ocza­mi.

Bę­dzie ku­rew­sko bo­la­ło – skwi­to­wa­łem w my­ślach. Mimo to na­wet się nie za­jąk­ną­łem, kie­dy wstrzy­ki­wał mi pod skó­rę żrą­cą sub­stan­cję. Ani wte­dy, gdy za­czę­ła dzia­łać, sie­jąc spu­sto­sze­nie w moim or­ga­ni­zmie.
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Kil­ka go­dzin póź­niej od­cho­dzi­łem od zmy­słów. Moja klat­ka pier­sio­wa była jed­ną wiel­ką zie­ją­cą raną. Ból do­pro­wa­dzał mnie do obłę­du. Nie za­mie­rza­łem ni­cze­go wy­ja­wiać, dla­te­go w du­chu szy­ko­wa­łem się na śmierć. Eagle le­żał nie­przy­tom­ny pod prze­ciw­le­głą ścia­ną, stra­cił cho­ler­nie dużo krwi i oba­wia­łem się naj­gor­sze­go.

– Im­po­nu­jesz mi, kur­wa. Se­rio, fa­cet, je­steś ge­nial­ny. – Bar­dziej czu­łem, niż wi­dzia­łem, że Sna­ke prze­cha­dzał się przede mną w tę i z po­wro­tem.

– Pier­dol się! – jęk­ną­łem, nie ma­jąc sił, by pod­nieść gło­wę i na nie­go spoj­rzeć.

– Znaj­dę na cie­bie spo­sób – za­gro­ził. 

Po­tem po­wie­dział do swo­ich lu­dzi coś, cze­go nie zro­zu­mia­łem. Chwi­lę póź­niej ru­ną­łem na zie­mię jak wo­rek ziem­nia­ków. 

Cia­ło pa­li­ło mnie i pul­so­wa­ło, czu­łem każ­dy mię­sień i kość, od­dy­cha­nie spra­wia­ło mi nie­mi­ło­sier­ny ból. Naj­lep­szym wyj­ściem z tej sy­tu­acji by­ła­by śmierć, nie pod­da­wa­łem się jed­nak. Na prze­mian tra­ci­łem i od­zy­ski­wa­łem przy­tom­ność. 

– Sam! Sam, kur­wa, obudź się! – do­tarł do mo­ich uszu czyjś nie­wy­raź­ny głos. Unio­słem po­wo­li po­wie­ki i na­tra­fi­łem na roz­my­tą twarz Cro­wa. Ką­cik ust po­wę­dro­wał mi nie­co do góry. – Za­bie­ra­my was stąd – oznaj­mił, za­rzu­ca­jąc so­bie moje ra­mię na szy­ję i pró­bu­jąc po­móc mi się pod­nieść. 

Za­ci­sną­łem war­gi, żeby nie skrzy­wić się z bólu.

– Sze­ściu – wy­ją­ka­łem. 

Przez moje cia­ło prze­pły­nę­ła fala ognia. Opa­dłem bez­wład­nie do tyłu, na co Crow wy­pu­ścił se­rię blu­zgów.

– Dwóch zdję­li­śmy.

– Sna­ke... – wy­du­ka­łem ostat­kiem sił.

– Chy­ba nie żyje. Nie mo­że­my go na­mie­rzyć.

– Nie... on...

– Nic nie mów. Zaj­mie­my się wszyst­kim. Kur­wa, kto cię tak urzą­dził? Za­raz dam ci coś, co uśmie­rzy ból.

Nie zdo­ła­łem już nic po­wie­dzieć. Opa­dły mi po­wie­ki, a umysł po­grą­żył się w ciem­no­ści, od­ci­na­jąc mnie od wy­peł­nia­ją­cej każ­dą ko­mór­kę mo­je­go zma­sa­kro­wa­ne­go cia­ła ago­nii.
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Ock­ną­łem się, sły­sząc strza­ły i krzy­ki. Po­trzą­sną­łem gło­wą, sta­ra­jąc się sku­pić na sy­tu­acji wo­kół. Zlek­ce­wa­ży­łem ból, któ­ry za­pew­ne był i tak ni­czym w po­rów­na­niu z tym, co dzia­ło­by się, gdy­bym nie do­stał so­lid­nej daw­ki mor­fi­ny. Prze­kli­na­ją­cy Crow z wbi­ja­ną mi w brzuch igłą sta­no­wił moje ostat­nie wspo­mnie­nie.

Te­raz stał przede mną, mie­rząc z bro­ni do Sna­ke’a, kry­ją­ce­go się za roz­dy­go­ta­ną ze stra­chu dziew­czyn­ką.

– Puść, kur­wa, to dziec­ko, pier­do­lo­ny zdraj­co! – za­żą­dał Crow.

Prze­nio­słem spoj­rze­nie z jego ple­ców na prze­ra­żo­ną twarz dziew­czyn­ki. Kie­dy jako tako wró­ci­ła mi świa­do­mość, roz­po­zna­łem w niej Sari. To był bo­dziec, któ­ry zmu­sił mnie do dzia­ła­nia. Od­su­ną­łem ból na bok. Wy­ostrzył mi się wzrok, cho­ciaż prze­sła­nia­ła go chęć mor­du.

– Gdzie masz dru­gi pi­sto­let? – wy­chry­pia­łem pod ad­re­sem przy­ja­cie­la.

Zer­k­nął na mnie szyb­ko przez ra­mię.

– Ty... Jak?

Za­re­je­stro­wa­łem nie­do­wie­rza­nie w jego gło­sie.

– Gdzie? – wark­ną­łem.

 Się­gnął za ple­cy i rzu­cił mi swo­je­go gloc­ka. Od­bez­pie­czy­łem go i pod­czoł­ga­łem się na przed­ra­mio­nach bli­żej. Skie­ro­wa­łem lufę na by­łe­go współ­to­wa­rzy­sza bro­ni.

– Umrzesz szyb­ko, Sna­ke, pod wa­run­kiem, że wy­pu­ścisz dziec­ko – wy­sy­cza­łem przez za­ci­śnię­te zęby.

– Je­dy­ną oso­bą, któ­ra dziś umrze, bę­dziesz ty, Jac­kal – od­parł spo­koj­nie, choć wy­ma­chi­wał pi­sto­le­tem na pra­wo i lewo, co świad­czy­ło o jego zde­ner­wo­wa­niu.

– Puść dzie­cia­ka – po­wtó­rzy­łem.

– Wiesz, co jest w tym wszyst­kim naj­lep­sze? – Za­śmiał się sza­leń­czo, gła­dząc wol­ną ręką ciem­ne wło­sy Sari. – To ty ją za­bi­jesz, nie ja.

Wy­ce­lo­wa­łem broń w jego gło­wę, lecz z po­wo­du tego, że trzy­mał przed sobą dziew­czyn­kę, nie mia­łem moż­li­wo­ści wy­ko­na­nia czy­ste­go strza­łu, je­śli nie chcia­łem jej zra­nić.

– Na każ­dej woj­nie są ofia­ry, Sam – przy­po­mniał mi Crow. 

Pew­nie za­uwa­żył, że się wa­ha­łem.

– Nie – za­prze­czy­łem, za­nim zde­cy­do­wa­łem się na strzał. 

Kula, któ­ra wy­le­cia­ła z mo­jej lufy, dra­snę­ła je­dy­nie lewy bok twa­rzy Sari, roz­ry­wa­jąc ucho Sna­ke’a. Wrza­snął, wy­pusz­cza­jąc z ob­jęć dziec­ko. 

Crow rzu­cił się do przo­du, chwy­cił małą, by ją od nie­go od­cią­gnąć, i prze­ka­zał ją mnie. Nie mu­sie­li­śmy po­ro­zu­mie­wać się sło­wa­mi, żeby prze­wi­dzieć swo­je ko­lej­ne ru­chy. Dzia­ła­li­śmy jak do­brze na­oli­wio­na ma­szy­na.

– Już w po­rząd­ku. – Nie­zdar­nie po­gła­dzi­łem Sari po głów­ce. 

Drża­ła w mo­ich ra­mio­nach jak osi­ka, prze­ży­wa­jąc tak wiel­ki dra­mat, ale na­wet jed­na łza nie wy­pły­nę­ła jej z oczu. Była tward­sza niż nie­je­den do­ro­sły fa­cet. Po­dzi­wia­łem ją za to.

Od­wró­ci­łem się szyb­ko, żeby oce­nić sy­tu­ację. Sna­ke wkła­dał wła­śnie do ust małą fiol­kę.

– Nie ma, kur­wa, mowy! – syk­ną­łem.

Ode­pchną­łem dziec­ko pod ścia­nę. Nie mam po­ję­cia, ja­kim cu­dem uda­ło mi się wstać, lecz wie­dzio­ny fu­rią, do­pa­dłem do zdraj­cy i z ca­łej siły za­czą­łem ści­skać jego po­licz­ki, po­wstrzy­mu­jąc go od prze­łknię­cia tru­ci­zny.

Sna­ke za­czął re­cho­tać jak wa­riat. Wie­dzia­łem, że moje wy­sił­ki były da­rem­ne.

– Pie­przo­ny tchórz! – Za­wrza­łem, wy­mie­rza­jąc mu cios pię­ścią.

– Jac­kal – za­char­czał. – Jest coś jesz­cze, pie­przo­ny skur­wie­lu. Mam dla cie­bie ostat­ni pre­zent.

Choć śmierć wi­sia­ła nad nim z przy­szy­ko­wa­ną kosą, jego prze­krwio­ne oczy bły­ska­ły trium­fem.

– Są­dzisz, że ci uwie­rzę, sprze­daj­na kur­wo?!

– Tik-tak, tik-tak... – od­li­czał, za­czy­na­jąc się du­sić.

– Zdy­chaj, Sna­ke, zdy­chaj w cho­ler­nych mę­czar­niach.

Pu­ści­łem go, ru­nął z im­pe­tem na pod­ło­gę, gdzie za­czął się wić jak praw­dzi­wy wąż.

Przy­trzy­mu­jąc się ścia­ny, do­tar­łem do sku­lo­nej Sari.

– Za­bi­jesz ją... – wy­du­sił z sie­bie. – A je­że­li tego nie zro­bisz, zgi­ną set­ki lu­dzi. Ona jest za­pal­ni­kiem... – char­czał. Z ust wy­pły­wa­ła mu bia­ła pia­na. – Je­śli jej ser­ce... Je­śli ono prze­sta­nie bić... bom­ba prze­sta­nie ty­kać... Tik-tak...

– Bom­ba, kur­wa?! Są­dzisz, że uwie­rzę w ten twój beł­kot?

– Albo ona, albo set­ki in­nych... – Ko­lej­na tura opę­tań­cze­go śmie­chu opu­ści­ła gar­dło Sna­ke’a. Du­sił się przy tym wła­sną śli­ną. – Tik...

– Jaka bom­ba, skur­wie­lu?! – Crow przy­klęk­nął obok nie­go. Ujął w garść jego wło­sy i szarp­nął kil­ka­krot­nie. – Jaka?! – po­wtó­rzył, ale nie do­cze­kał się od­po­wie­dzi. 

Cia­ło Sna­ke’a ze­sztyw­nia­ło, po czym roz­luź­ni­ło się i opa­dło bez ży­cia na zie­mię. 

– Sa­mu­elu, je­śli to praw­da...

 

– To nie może być praw­da. Nie uwie­rzy­my chy­ba ko­muś ta­kie­mu jak on? – za­opo­no­wa­łem, jed­nak coś w głę­bi du­szy mi pod­po­wia­da­ło, że groź­ba tego ju­da­sza mo­gła oka­zać się praw­dzi­wa.

– Spójrz na to. – Crow wska­zał gło­wą na coś za mną. 

Od­wró­ci­łem się, a moje spoj­rze­nie spo­czę­ło na drżą­cej dziew­czyn­ce. Na jej klat­ce pier­sio­wej wid­nia­ła nie­wiel­kich roz­mia­rów rana z czte­re­ma szwa­mi, któ­rej do tej pory nie za­uwa­ży­łem. To ozna­cza­ło tyl­ko jed­no – dziec­ko mia­ło wszy­ty pod skó­rę ła­du­nek wy­bu­cho­wy, któ­ry ktoś mógł w każ­dej chwi­li zde­to­no­wać, by wy­sa­dzić tę wio­skę oraz praw­do­po­dob­nie wszyst­kie oko­licz­ne. Mie­li­śmy prze­je­ba­ne. Cał­ko­wi­cie.

– Może dla­te­go jej nie za­bi­li? – za­py­tał re­to­rycz­nie Crow. Od­su­nął się od trzy­lat­ki i za­czął uru­cha­miać na­daj­nik, żeby po­łą­czyć się z na­szy­mi ludź­mi. – Mu­szę to zgło­sić...

– Nie! – po­wstrzy­ma­łem go. 

Mia­łem na­praw­dę kiep­skie prze­czu­cia.

Sie­dzia­łem w bez­ru­chu. Sari mu­sia­ła po­jąć, że dzie­je się coś złe­go, bo wresz­cie za­pła­ka­ła. To wca­le nie uła­twia­ło mi pod­ję­cia de­cy­zji. W koń­cu przy­su­ną­łem się do niej i wzią­łem w ra­mio­na.

– Bę­dzie do­brze – wy­szep­ta­łem, a mała przy­war­ła do mnie, obej­mu­jąc mnie rącz­ka­mi, i łka­ła mi ci­cho w pierś.

– Nie mo­że­my ry­zy­ko­wać. Wy­bacz – oświad­czył sta­now­czo Crow, a na­stęp­nie skon­tak­to­wał się z górą. 

Sły­sza­łem, jak zda­je spra­woz­da­nie. Skoń­czyw­szy, po­dał mi słu­chaw­kę.

– Mi­sja za­koń­czo­na, mo­że­my wra­cać – burk­ną­łem, kie­dy za­brzę­cza­ło mi w uchu.

– Nie do koń­ca, Jac­kal. Wiesz, co na­le­ży zro­bić, nie mo­że­my ry­zy­ko­wać – po­wie­dział sta­now­czo puł­kow­nik Frost.

Na myśl o tym, co sta­nie się z Sari, je­śli im na to po­zwo­lę, skur­czy­ło mi się bo­le­śnie ser­ce.

– To jesz­cze dziec­ko. 

– Jed­no w ob­li­czu se­tek. Pre­zy­dent roz­ka­zał zli­kwi­do­wać za­gro­że­nie. Ona jest tym za­gro­że­niem. Agen­cie, znasz za­sa­dy, wiesz, czym gro­zi nie­sub­or­dy­na­cja. Pa­mię­taj, że chro­nisz swój kraj i jego oby­wa­te­li. Cza­sa­mi trze­ba po­świę­cić jed­nost­kę dla ży­cia ty­się­cy. To roz­kaz. Za pięt­na­ście mi­nut bu­dy­nek zo­sta­nie zrów­na­ny z zie­mią. Li­czę, że nie za­wie­dziesz. 

Po tym ka­te­go­rycz­nym wy­wo­dzie Frost się roz­łą­czył, nie po­zo­sta­wia­jąc mi miej­sca na dys­ku­sję.

To był je­den z mo­men­tów, gdy nie­na­wi­dzi­łem tego, czym się zaj­mo­wa­łem. Złość mie­sza­ła się z psy­chicz­nym cier­pie­niem, sil­niej­szym od fi­zycz­ne­go. Krew szu­mia­ła mi w uszach, a ser­ce ga­lo­po­wa­ło z za­stra­sza­ją­cą pręd­ko­ścią. Czu­łem prze­ra­że­nie, ja­kie­go do tej pory ni­g­dy jesz­cze nie do­świad­czy­łem. Od­dy­cha­jąc głę­bo­ko, przy­mkną­łem oczy, żeby zgro­ma­dzić w so­bie reszt­kę sił i wznieść mur, ma­ją­cy od­gro­dzić mnie od bu­zu­ją­cych w moim wnę­trzu uczuć. 

– Spie­przaj, Crow – syk­ną­łem. 

– Zo­sta­nę.

– Wy­pier­da­laj, bo wpa­ku­ję ci kul­kę mię­dzy oczy. 

Pod­nio­słem broń i w nie­go wy­ce­lo­wa­łem. Nie gro­zi­łem jesz­cze żad­ne­mu z mo­ich kom­pa­nów. Wy­glą­da­ło na to, że po­stra­da­łem ro­zum.

– Mu­szę się upew­nić...

– Ni­g­dy, kur­wa, nie za­wio­dłem. Za­wsze wy­ko­nu­ję roz­ka­zy. Tak bę­dzie i tym ra­zem. 

Już sie­bie nie­na­wi­dzi­łem.

Ski­nął gło­wą. Wy­glą­dał, jak­by chciał coś jesz­cze do­dać, lecz dał so­bie spo­kój.

– Przy­kro mi, Sam. Na­praw­dę. – Wes­tchnął cięż­ko.

– Wyjdź.

Od­wró­ci­łem od nie­go wzrok. Spoj­rza­łem na wtu­lo­ną we mnie Sari. 

 

– Chcę do ma­mu­si – wy­mam­ro­ta­ła w zna­nym mi ję­zy­ku, ku­ląc się bar­dziej na mo­ich ko­la­nach. – Za­pro­wa­dzisz mnie do ma­mu­si? – Unio­sła głów­kę i po­pa­trzy­ła na mnie za­czer­wie­nio­ny­mi od pła­czu wiel­ki­mi ocza­mi. 

Prze­łkną­łem twar­dą gulę, któ­ra za­ty­ka­ła mi gar­dło, i smut­no uśmiech­ną­łem się do trzy­lat­ki.

– Za­bio­rę cię do niej, ale naj­pierw za­mknij oczka i się zdrzem­nij. Po­sie­dzę z tobą chwi­lę i za­raz się z nią zo­ba­czysz, do­brze? – mó­wi­łem naj­ła­god­niej, jak po­tra­fi­łem.

– Do­brze, wuj­ku.

De­li­kat­ny uśmiech roz­cią­gnął jej ide­al­ne ustecz­ka. Opar­ła głów­kę na moim po­ra­nio­nym tor­sie. 

Nie czu­łem fi­zycz­ne­go bólu, to moje wnę­trze pę­ka­ło z roz­pa­czy. Po­gła­dzi­łem Sari po wło­sach, wy­cią­ga­jąc jed­no­cze­śnie z kie­sze­ni strzy­kaw­kę z tru­ci­zną. Przed ocza­mi ga­lo­po­wa­ły mi przed­sta­wia­ją­ce moje roz­ra­do­wa­ne młod­sze sio­stry ob­ra­zy. Za­mru­ga­łem szyb­ko, żeby się ich po­zbyć, po czym wcią­gną­łem głę­bo­ko po­wie­trze.

– Śpij do­brze, cu­kie­recz­ku – szep­ną­łem, za­nim na­ci­sną­łem tłok strzy­kaw­ki. 

Sa­mot­na łza sto­czy­ła się po moim po­licz­ku, wpy­cha­jąc mnie w ra­mio­na śmier­ci.
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Praw­da czai się głę­bo­ko w mro­ku.

 

 

PIĘĆ MIE­SIĘ­CY PÓŹ­NIEJ...


Sam

– Usiądź, Sa­mu­elu – po­le­cił Frost, kie­dy wsze­dłem do jego ga­bi­ne­tu. 

Był sze­fem dzia­łu Cen­tral­nej Agen­cji Wy­wia­dow­czej w ośrod­ku zwal­cza­nia ter­ro­ry­zmu, a co za ty idzie – moim prze­ło­żo­nym.

– Ka­za­no mi się zgło­sić – po­wie­dzia­łem dość twar­dym to­nem.

– Usiądź, pro­szę. – Prze­ma­wiał przez nie­go au­to­ry­ta­ryzm, więc nie po­zo­sta­ło mi nic in­ne­go, jak speł­nić jego po­le­ce­nie.

Czu­łem, że ta roz­mo­wa nie bę­dzie na­le­żeć do naj­przy­jem­niej­szych. Wy­cią­gną­łem nogi, krzy­żu­jąc je w kost­kach, i w na­pię­ciu cze­ka­łem na wy­wód.

– Dok­tor Hop­kins po­in­for­mo­wał nas, że nie sta­wi­łeś się na ostat­nich trzech spo­tka­niach. – Frost się­gnął po sza­rą tecz­kę z moim na­zwi­skiem i za­czął prze­glą­dać jej za­war­tość.

– Nie czu­ję ta­kiej po­trze­by. Wszyst­ko ze mną w po­rząd­ku – za­pew­ni­łem sta­now­czo.

 

– Wiesz do­sko­na­le, że wy­ma­gasz le­cze­nia. Zła­ma­łeś wa­run­ki, któ­re ci po­sta­wio­no. Znasz za­sa­dy, chłop­cze.

– Po­tra­fię kon­tro­lo­wać swo­je emo­cje i my­śli. Nie po­trze­bu­ję do tego żad­ne­go ko­no­wa­ła. – Wy­pro­sto­wa­łem się na fo­te­lu i usi­ło­wa­łem za­cho­wać spo­kój.

– Gdzie spę­dzi­łeś wczo­raj­szą noc? – Prze­ło­żo­ny uniósł py­ta­ją­co brew, ale minę miał taką, jak­by do­sko­na­le znał od­po­wiedź na to py­ta­nie.

Skrzy­wi­łem się, wie­dząc, że wpa­dłem w ta­ra­pa­ty.

– W ba­rze.

Sie­dzia­łem bez ru­chu i pa­trzy­łem mu bez­czel­nie w oczy.

– Sa­mu­elu. – Wes­tchnął i po­chy­lił się w moim kie­run­ku. – Je­steś moim naj­lep­szym żoł­nie­rzem, ale nie mogę ry­zy­ko­wać. Od cie­bie i two­ich de­cy­zji za­le­ży ży­cie mo­ich lu­dzi. Bę­dąc w te­re­nie, mu­sisz mieć wy­ostrzo­ne wszyst­kie zmy­sły. Stę­piasz je, żło­piąc wódę każ­dej, kur­wa, nocy! – Jego głos co sy­la­bę bar­dziej się pod­no­sił, aż w koń­cu do­bił do krzy­ku.

– To, co ro­bię w wol­nym cza­sie, jest tyl­ko i wy­łącz­nie moją spra­wą – od­py­sk­ną­łem. – Poza tym piję bo­ur­bo­na, nie wód­kę – spro­sto­wa­łem gwo­li ści­sło­ści, sko­ro cze­pia­li­śmy się szcze­gó­łów.

– Otóż nie! – Wal­nął pię­ścią w blat biur­ka dla pod­kre­śle­nia swo­je­go sta­no­wi­ska. – Wszyst­ko, co do­ty­czy two­je­go ży­cia oso­bi­ste­go, prze­kła­da się na pra­cę. Zre­kru­to­wa­li­śmy cię nie bez po­wo­du. By­łeś per­fek­cyj­ny we wszyst­kim, cze­go się do­tkną­łeś. Agen­tem nie zo­sta­je się na osiem go­dzin, to pra­ca przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny, sie­dem dni w ty­go­dniu, przez trzy­sta sześć­dzie­siąt pięć dni w roku. Po wpad­ce z Ka­ri­lem wszyst­ko się po­je­ba­ło. W No­wo­sy­bir­sku o mało nie stra­ci­li­śmy dwóch lu­dzi. 

Opadł na fo­tel i po­tarł twarz dło­nią. Do­pie­ro te­raz do­strze­głem, jak bar­dzo był zmę­czo­ny wy­da­rze­nia­mi ostat­nich mie­się­cy.

– To był tyl­ko je­den raz. – Prze­sze­dłem w tryb obro­ny, mimo że miał pie­przo­ną ra­cję.

– Tyl­ko je­den! – prych­nął. – Mó­wisz o dwóch ży­ciach, do kur­wy nę­dzy, o lu­dziach ma­ją­cych ro­dzi­ny do utrzy­ma­nia, żony, dzie­ci, pie­przo­ne mat­ki. – Pod­niósł się ener­gicz­nie i za­czął ner­wo­wo krą­żyć po po­ko­ju. – Nie mogę ry­zy­ko­wać.

Sie­dzia­łem sztyw­no, nie zdra­dza­jąc sza­le­ją­cych we mnie emo­cji. Każ­de wy­do­sta­ją­ce się z jego ust sło­wo dzia­ła­ło na mnie jak naj­bar­dziej wy­szu­ka­na tor­tu­ra. Mia­łem ocho­tę wstać i wyjść.

– Za­bi­łem o wie­le wię­cej lu­dzi. To wam ni­g­dy nie prze­szka­dza­ło. – Prze­peł­nia­ły mnie wy­rzu­ty i gniew, za­czą­łem tra­cić nad sobą kon­tro­lę.

Frost za­trzy­mał się, pio­ru­nu­jąc mnie wzro­kiem.

– To byli szpie­dzy, ban­dy­ci, de­ge­ne­ra­ci i ter­ro­ry­ści. Lu­dzie, któ­rzy gro­zi­li na­sze­mu kra­jo­wi i jego oby­wa­te­lom. To zu­peł­nie coś in­ne­go.

– Trzy­let­nia brą­zo­wo­oka dziew­czyn­ka też była szpie­giem i ter­ro­ry­stą?

Gdy­by wzrok mógł za­bi­jać, już le­żał­bym tru­pem. Wi­dzia­łem, jak nie­znacz­nie drga­ła mu dol­na war­ga, a dło­nie za­ci­snę­ły się w pię­ści. Opadł zno­wu cięż­ko na fo­tel. Pod­dał się, za­bra­kło mu woli wal­ki. Jego po­sta­wa mó­wi­ła sama za sie­bie. Nie miał siły. Umia­łem do­brze roz­czy­ty­wać lu­dzi. Lata spę­dzo­ne na pra­cy dla wy­wia­du spra­wi­ły, że nie po­tra­fi­łem tak po pro­stu roz­ma­wiać. Za­wsze zwra­ca­łem uwa­gę na dro­bia­zgi, w mo­wie cia­ła do­pa­try­wa­łem się zna­ków do­wo­dzą­cych o sła­bo­ściach, wsty­dzie czy ta­jem­ni­cy. Nie­jed­no­krot­nie ura­to­wa­ło mi to dupę.

– To, co było, zo­sta­wia­my za sobą. Ty naj­wy­raź­niej tego nie po­tra­fisz, dla­te­go naj­lep­szym w tym mo­men­cie roz­wią­za­niem bę­dzie urlop – oświad­czył po chwi­li Frost.

Ze­bra­ło mi się na mdło­ści. To była dla mnie naj­gor­sza opcja. 

– Ktoś sprze­da­je in­for­ma­cje Ro­sja­nom i je­stem cho­ler­nie bli­ski od­kry­cia, o kogo cho­dzi. Je­stem prze­ko­na­ny, że to je­den z pra­cu­ją­cych w na­szej jed­no­st­ce agen­tów, i nie po­zwo­lę, żeby mie­sią­ce mo­jej pra­cy zo­sta­ły za­prze­pasz­czo­ne wy­łącz­nie dla­te­go, że nie sta­wi­łem się na ja­kąś pie­przo­ną se­sję. – Pró­bo­wa­łem mó­wić spo­koj­nie, lecz nie­zu­peł­nie mi to wy­szło.

– Pa­mię­taj, że nie ty o tym de­cy­du­jesz, tyl­ko ja – przy­po­mniał puł­kow­nik, po­now­nie gro­miąc mnie wzro­kiem.

– Pro­szę mnie po­słu­chać. – Po­chy­li­łem się w jego stro­nę. Roz­sta­wi­łem sze­ro­ko nogi, opie­ra­jąc łok­cie na ko­la­nach. – Mamy na te­re­nie Ro­sji dwu­na­stu cen­nych agen­tów. Je­że­li moje przy­pusz­cze­nia się spraw­dzą i ktoś od nas sprze­da­je in­for­ma­cje, to za­gro­żo­ne jest ży­cie na­szych taj­nia­ków za­rów­no w Ro­sji, jak i w Wa­szyng­to­nie. Je­że­li Ro­sja­nie do­pa­dli­by na­sze wty­ki na te­re­nie ich kra­ju, to niech mi pan wie­rzy, ma­rze­niem tych agen­tów by­ła­by śmierć.

– Wiem, do cho­le­ry. Są­dzisz, że co ja tu, kur­wa, ro­bię? Skła­dam sa­mo­lo­ty z pa­pie­ru?! – sark­nął Frost. – Wła­śnie ze wzglę­du na ich ży­cie i bez­pie­czeń­stwo mu­szę cię od­su­nąć.

– Kur­wa! – Po­de­rwa­łem się, nie po­tra­fiąc dłu­żej kryć iry­ta­cji. Zda­je się, że przy oka­zji prze­wró­ci­łem krze­sło, na któ­rym sie­dzia­łem. – Zaj­mu­ję się ope­ra­cja­mi prze­ciw ob­cym wy­wia­dom od trzech lat. Czy pod­czas mo­jej pra­cy za­wio­dłem wię­cej niż raz?

Frost prze­łknął ner­wo­wo śli­nę, prze­su­wa­jąc dło­nią po swo­jej ły­si­nie.

– Nie – od­parł ci­cho.

– No wła­śnie, sze­fie, zda­rzy­ło się tyl­ko raz. – Po­chwy­ci­łem jego spoj­rze­nie. – Je­stem pro­fe­sjo­na­li­stą, kie­dy idę na ak­cję. Wszyst­ko, co do­ty­czy mnie i mo­ich uczuć, zo­sta­wiam za sobą. Nie my­ślę o ni­czym prócz wy­ko­na­nia za­da­nia.

Do­wód­ca zno­wu po­tarł łysą czasz­kę – daw­no temu od­kry­łem, że to tik ner­wo­wy.

– Kur­wa! – prze­klął, a ja już wie­dzia­łem, że od­pusz­cza. – Do­bra, chłop­cze, dam ci szan­sę. Nie spieprz tego, bo jak coś pój­dzie nie tak, po­le­cę ra­zem z tobą.

– Dzię­ku­ję za za­ufa­nie, sir. – Wy­cią­gną­łem ku nie­mu dłoń. Uści­snął ją moc­no, jak na by­łe­go ko­man­do­sa przy­sta­ło. – Nie za­wio­dę pana.

Od tej obiet­ni­cy za­le­ża­ło moje być albo nie być w agen­cji. Za­mie­rza­łem jej do­trzy­mać – choć­by nie wiem co.

– I masz, do cho­le­ry, cho­dzić na se­sje z Hop­kin­sem.

Skrzy­wi­łem się na jego ostat­nie sło­wa, ale zda­wa­łem so­bie spra­wę, że nie mam moż­li­wo­ści po­le­mi­zo­wa­nia.

– W po­rząd­ku. – Od­wró­ci­łem się i po­ma­sze­ro­wa­łem do drzwi.

[image: separator]

Za­sadz­ka trwa­ła dzie­sięć dni. Do­oko­ła pa­no­wa­ły egip­skie ciem­no­ści, do szpi­ku ko­ści prze­ni­ka­ło mnie zim­no, a od ślę­cze­nia w tej no­rze ro­bi­ło mi się nie­do­brze. Ostry za­pach stę­chli­zny i wil­go­ci draż­nił moje noz­drza. 

Kie­dy w koń­cu go zo­ba­czy­łem, po­czu­łem eks­cy­ta­cję i zna­jo­my dreszcz pod­nie­ce­nia. Roz­pra­co­wy­wa­łem tę spra­wę kil­ka mie­się­cy i cho­ler­nie chcia­łem do­rwać skur­wie­la, któ­ry zdra­dzał swój kraj. To było war­te prze­by­wa­nia w spar­tań­skich wa­run­kach.

Miej­sce, któ­re wy­bra­no na wy­mia­nę in­for­ma­cji, było od­lud­ne i opusz­czo­ne. Przez kil­ka dni tkwie­nia w tej dziu­rze zda­rzy­ło mi się zo­ba­czyć ja­kie­goś ćpu­na albo bez­dom­ne­go, ale nie za­pę­dza­li się tu nor­mal­ni lu­dzie. Zo­ba­czyw­szy zbli­ża­ją­ce­go się do drzwi sta­rej ka­wiar­ni męż­czy­znę w czar­nym płasz­czu i bu­tach wy­glą­da­ją­cych, jak­by do­pie­ro co zo­sta­ły wy­po­le­ro­wa­ne, wie­dzia­łem, że tra­fi­łem w punkt. Twarz miał scho­wa­ną pod czar­ną ko­mi­niar­ką.

– Jac­kal, wi­dzisz to? – ode­zwał się w słu­chaw­ce głos Hal­la.

– Cho­ler­nie do­brze – od­par­łem za­do­wo­lo­ny. – Niech Crow za­bez­pie­czy tyły – roz­ka­za­łem. – Sto­ne, je­steś w środ­ku?

– Go­to­wy – po­twier­dził nie­wie­le gło­śniej od szep­tu. – Cel znaj­du­je się w bu­dyn­ku, wła­śnie wy­cią­ga pa­pie­ro­sa i roz­glą­da się po po­miesz­cze­niu. Cze­ka na ko­goś.

– Wi­dzisz jego twarz?

– Nie, nie zdjął ko­mi­niar­ki.

 

– Do­bra, miej­cie oczy i uszy sze­ro­ko otwar­te, za­raz tam będę.

Gdy tyl­ko skoń­czy­łem mó­wić, wło­ży­łem ke­vla­ro­wą ka­mi­zel­kę i wy­pru­łem z bun­kra. Wspią­łem się na dach, by przejść do dru­gie­go bu­dyn­ku. Mi­ną­łem czte­rech na­szych agen­tów, cze­ka­ją­cych w sku­pie­niu i go­to­wych do ak­cji. Na­gle po­czu­łem prze­my­ka­ją­ce mi po kar­ku zim­no. Od­wró­ci­łem się, żeby rzu­cić okiem na uli­cę. Prze­łkną­łem śli­nę, ro­biąc krok do przo­du.

– To nie­moż­li­we – szep­ną­łem do sie­bie. 

Na­prze­ciw­ko sta­ła drob­na po­stać i pa­trzy­ła na mnie, a ra­czej prze­ze mnie ta­kim wzro­kiem, że aż po krę­go­słu­pie prze­bie­gły mi dresz­cze. Nie mo­głem w to uwie­rzyć.

Pod­szedł do mnie John­son, któ­ry mu­siał usły­szeć mnie przez na­daj­nik.

– Coś nie tak?

– Wi­dzia­łeś ją?

Po­pa­trzył na mnie ze zdez­o­rien­to­wa­niem, po czym prze­niósł wzrok na pu­stą już uli­cę.

– Kogo? Ni­ko­go tu nie ma. – Na jego ob­li­czu ma­lo­wa­ło się jesz­cze więk­sze za­kło­po­ta­nie.

– Nie­waż­ne. – Mach­ną­łem ręką, aby go zbyć. – Wra­caj na sta­no­wi­sko.

– Na pew­no wszyst­ko w po­rząd­ku? 

Ski­ną­łem gło­wą na po­twier­dze­nie. Nie mó­wiąc nic wię­cej, za­nur­ko­wa­łem we wła­zie pro­wa­dzą­cym do wnę­trza sta­rej ka­wiar­ni.

– Ktoś je­dzie – za­wia­do­mił nas Crow, kie­dy zbli­ża­łem się do celu.

– Do­bra, chłop­cy, chce­my ich ży­wych – przy­po­mnia­łem, na wy­pa­dek gdy­by ich pod­ku­si­ło, aby dać się po­nieść chwi­li. – Mam cię, po­pa­prań­cu. 

Za­kra­dłem się jak naj­bli­żej. Za­nur­ko­wa­łem pod ladę i prze­czoł­ga­łem się bez­sze­lest­nie. Zlu­stro­wa­łem oto­cze­nie i do­strze­głem dwóch swo­ich lu­dzi. Na migi da­łem im znać, co za­mie­rzam. Obaj wy­cią­gnę­li kciu­ki, po­twier­dza­jąc, że ro­zu­mie­ją.

Drzwi skrzyp­nę­ły, a ja za­mar­łem.

– Spraw­dzi­łeś te­ren? – za­py­tał z moc­nym ro­syj­skim ak­cen­tem nowo przy­by­ły.

– Są­dzisz, że za chwi­lę zza lady wy­sko­czy cały od­dział CIA? – za­szy­dził za­ma­sko­wa­ny męż­czy­zna.

Zna­łem ten cho­ler­ny głos. Prze­szła prze­ze mnie fala zło­ści i po­czu­łem gorz­kie roz­cza­ro­wa­nie. Her­ku­le­so­wą siłą po­wścią­gną­łem swój tem­pe­ra­ment, któ­ry da­wał o so­bie znać.

– Masz to, co obie­ca­łeś? – za­py­tał Ro­sja­nin.

– Pie­nią­dze są na kon­cie?

– Nie wie­rzysz nam? Za­wsze wy­wią­zu­je­my się z umów – za­pe­rzył się ob­co­kra­jo­wiec.

– Po­zwól, że naj­pierw spraw­dzę. Nie to, że­bym wam nie ufał, ale za­nim sprze­dam ci in­for­ma­cje, mu­szę mieć pew­ność. To moja ostat­nia ak­cja. Upew­nię się je­dy­nie, że będę miał za co za­pła­cić za drin­ki z pa­lem­ką. – Męż­czy­zna w ko­mi­niar­ce za­śmiał się w cha­rak­te­ry­stycz­ny spo­sób, tym sa­mym upew­nia­jąc mnie, kim był.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku. Za chwi­lę dane zo­sta­ną prze­ko­pio­wa­ne na wa­sze ser­we­ry. Jak za­wsze. 

Znie­nac­ka roz­legł się gło­śny huk. Po­de­rwa­łem gło­wę i zo­ba­czy­łem le­cą­ce­go ra­zem z po­ło­wą su­fi­tu Da­vi­sa.

– Kur­wa! – syk­ną­łem, wsta­jąc szyb­ko. – Te­raz! – wrza­sną­łem i wy­sko­czy­łem z kry­jów­ki.

Ro­sja­nin wy­cią­gnął broń i od­dał w moim kie­run­ku nie­cel­ny strzał. Kula świ­snę­ła mi przy gło­wie i tra­fi­ła w ścia­nę za mną.

– Ty ru­ski skur­wy­sy­nu! – Wy­ce­lo­wa­łem do nie­go ze swo­je­go HK USP. 

Strze­li­łem bez za­sta­no­wie­nia. Kula prze­szła przez jego oboj­czyk. Krzyk­nął, upa­da­jąc na zie­mię. 

W tym sa­mym cza­sie sprze­daj­ny agent rzu­cił się do wyj­ścia. Ro­sja­nin wy­cią­gnął te­le­fon i wy­pluł do nie­go szyb­ko kil­ka słów. Da­vis przy­sko­czył do go­ścia, po czym kop­nął go w ra­mię, żeby wy­trą­cić mu z ręki apa­rat. Męż­czy­zna za­wył gło­śno, a za mo­ment wy­krzy­ki­wał po ro­syj­sku prze­kleń­stwa.

– Zaj­mij się nim! – na­ka­za­łem, za­nim wy­bie­głem na ze­wnątrz. 

Ru­szy­łem w po­ścig za ucie­ka­ją­cym zdraj­cą.

– Smo­key! – Jego ksyw­ka pa­li­ła mi ję­zyk.

Ze­sztyw­niał na dźwięk mo­je­go gło­su, na­tych­miast się za­trzy­mu­jąc. Zbli­ży­łem się, dzie­li­ło nas oko­ło trzech me­trów. 

– Dla­cze­go? – Tyl­ko to ko­ła­ta­ło mi się po gło­wie.

Od­wró­cił się ostroż­nie o sto osiem­dzie­siąt stop­ni i sta­nął ze mną twa­rzą w twarz. Szyb­kim ru­chem ścią­gnął ko­mi­niar­kę.

– Sze­fie. – Z jego gar­dła ule­ciał po­zba­wio­ny we­so­ło­ści śmiech.

– Dla­cze­go, do kur­wy?!

Emo­cje – przede wszyst­kim ból i za­wód – zna­la­zły bez mo­jej zgo­dy uj­ście w to­nie gło­su.

Pa­trzył na mnie w peł­nym roz­cza­ro­wa­nia mil­cze­niu, a w jego oczach doj­rza­łem od­po­wie­dzi, któ­rych ba­łem się po­znać.

– Wcze­śniej też wpa­ko­wa­łeś nas na minę. Ka­ril to two­ja za­słu­ga, mam ra­cję? – Ele­men­ty ukła­dan­ki wresz­cie za­czę­ły wska­ki­wać na swo­je miej­sce.

Wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Wie­dzia­łem, że to ktoś z we­wnątrz, ale nie spo­dzie­wa­łem się, że zdra­dzi przy­ja­ciel.

Nie ist­nia­ły sło­wa po­tra­fią­ce opi­sać to, co te­raz czu­łem. Od­ru­cho­wo unio­słem broń, ce­lu­jąc mię­dzy oczy ju­da­sza.

– Dzię­ki nie­mu uda­ło mi się od­cią­gnąć uwa­gę agen­cji od Ro­sjan. Prze­pra­szam. – Nie od­ry­wał ode mnie wzro­ku, cze­kał. 

Li­czył na to, że strze­lę.

Nie tak pręd­ko, ko­le­go.

– Nie zro­bię tego. Nie, do­pó­ki się nie do­wiem, ile wie­dzą Ro­sja­nie. Smo­key, kur­wa, dla­cze­go? 

Mia­łem ocho­tę ro­ze­rwać go na strzę­py. Po raz dru­gi w cią­gu kil­ku mie­się­cy zo­sta­łem zdra­dzo­ny przez czło­wie­ka, któ­re­go uwa­ża­łem za bli­skie­go przy­ja­cie­la.

– Strzel, Sam. Pro­szę – wy­szep­tał bła­gal­nie. 

Wie­dział, że je­że­li go nie za­strze­lę, skoń­czy w piw­ni­cy, a przy tym śmierć to spa­cer po pla­ży w let­ni po­ra­nek.

– Wszyst­ko wy­śpie­wasz i nie będę mu­siał ro­bić tego, cze­go obaj nie chce­my. 

Zdra­dził, na­ra­ził współ­to­wa­rzy­szy bro­ni na nie­bez­pie­czeń­stwo, i to nie raz, a jed­nak mia­łem opo­ry przed po­cią­gnię­ciem za spust.

– Wiesz, że tego nie zro­bię... Nie mogę. – Głos mu się ła­mał. – Je­że­li ich zdra­dzę, bę­dzie o wie­le go­rzej. Ob­ser­wu­ją moją ro­dzi­nę. Nie mogę, Sam... Przy­kro mi.

Ema­no­wał praw­dzi­wą skru­chą i stra­chem. 

– To mnie jest przy­kro, Smo­key. Cho­ler­nie mi przy­kro.

Od­da­łem dwa strza­ły, żeby po­wstrzy­mać go przez zro­bie­niem na­stęp­nej głu­po­ty. Upadł na zie­mię, wrzesz­cząc z bólu. Być może ża­ło­wał tego, co zro­bił, lecz cza­su nie dało się cof­nąć. Za dużo zo­sta­ło wy­rzą­dzo­nych szkód.

– Uniesz­ko­dli­wi­łem go – wy­mam­ro­ta­łem do słu­chaw­ki. – Zgar­nij­cie Mo­ska­la i wra­ca­my do sie­bie.

– Sam, zrób to ze wzglę­du na na­szą przy­jaźń – wy­beł­ko­tał Smo­key, wi­jąc się w cier­pie­niach.

– Nie zro­bię tego ze wzglę­du na pie­przo­ną trzy­lat­kę, za śmierć któ­rej je­steś od­po­wie­dzial­ny! 

W gło­wie wy­świe­tli­ły mi się ka­dry z naj­gor­sze­go dnia w moim ży­ciu. Ze­bra­łem się w so­bie i za­blo­ko­wa­łem my­śli, za­nim prze­ję­ły­by nade mną kon­tro­lę i unie­moż­li­wi­ły dal­sze dzia­ła­nia.

Po chwi­li po­ja­wi­ło się obok dwóch lu­dzi z mo­jej eki­py. Pod­nie­śli Smo­keya i za­bra­li w miej­sce, gdzie miał zo­stać pod­da­ny do­głęb­ne­mu prze­słu­cha­niu.

 Wte­dy moją uwa­gę przy­kuł ruch na koń­cu uli­cy. Prze­tar­łem oczy z nie­do­wie­rza­nia. Na­prze­ciw mnie sta­ła smut­na ciem­no­wło­sa dziew­czyn­ka. Co to, kur­wa, mia­ło zna­czyć? Prze­łkną­łem za­czy­na­ją­cą mnie du­sić gulę w gar­dle. Wszyst­ko, co zda­rzy­ło się se­kun­dę póź­niej, wpra­wi­ło mnie w odrę­twie­nie. Za­nim zdo­ła­łem za­re­ago­wać, Smo­key wy­rwał się i wy­su­nął z rę­ka­wa nóż, któ­rym ugo­dził jed­ne­go z agen­tów. Zza bu­dyn­ku wy­je­chał z pi­skiem opon czar­ny ro­ver. Mknął w na­szym kie­run­ku z za­wrot­ną pręd­ko­ścią.

– Strze­laj, Jac­kal! – za­wo­łał ktoś za mną. 

Wie­dzia­łem, że po­wi­nie­nem za­dzia­łaś, chcia­łem tego, ale moje cia­ło nie współ­gra­ło z mó­zgiem. Nie by­łem w sta­nie się ru­szyć. Sły­sza­łem świ­sty la­ta­ją­cych obok mnie kul. Nie zmu­si­ło mnie to jed­nak do pod­ję­cia ja­kich­kol­wiek kro­ków. Sta­łem jak wro­śnię­ty w zie­mię, le­d­wo re­je­stru­jąc cha­os, któ­ry się wo­kół mnie roz­pę­tał.

– Do kur­wy, rusz dupę!

Zo­sta­łem po­wa­lo­ny na zie­mię. Dość nie­for­tun­nie zde­rzy­łem się z twar­dym pod­ło­żem. Lecz nie ob­cho­dził mnie prze­szy­wa­ją­cy moją nogę, od bio­dra do ko­la­na, ból. Za­mru­ga­łem szyb­ko, wę­dru­jąc spoj­rze­niem na prze­ciw­le­gły ko­niec uli­cy. 

– Nie ma jej. – Nie wie­dzia­łem, czy po­wie­dzia­łem to gło­śno, czy tyl­ko po­my­śla­łem.

– A kogo, kur­wa, chciał­byś zo­ba­czyć? Kró­lo­wą an­giel­ską?

Błą­dzi­łem wzro­kiem po te­re­nie. Smo­keya wsa­dza­no do czar­ne­go je­epa. Wie­dzio­ny in­stynk­tem woj­sko­we­go, wy­mie­rzy­łem w stro­nę sa­mo­cho­du broń. Za­nim zdo­ła­łem strze­lić, po­czu­łem prze­ni­kli­we pie­cze­nie.

Prze­to­czy­łem się na ple­cy, pod­par­łem na rę­kach i otak­so­wa­łem swo­je cia­ło. Z po­cząt­ku nie do­strze­głem nic nie­po­ko­ją­ce­go, ale po chwi­li spod ka­mi­zel­ki za­czę­ła wy­pły­wać krew. Roz­pią­łem ją, szar­piąc ner­wo­wo za ma­te­riał. Kie­dy roz­su­ną­łem ją na boki, zo­ba­czy­łem prze­sią­ka­ją­cy szkar­ła­tem ja­sny ma­te­riał ko­szul­ki. Parę se­kund póź­niej stra­ci­łem przy­tom­ność.
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Sto­jąc na kra­wę­dzi nor­mal­no­ści.

 

 

DWA LATA PÓŹ­NIEJ...


Sam

Klę­cza­łem na mo­krej, zim­nej zie­mi, czu­jąc ból i wstyd. Dziew­czyn­ki sta­ły za mną, dy­go­ta­ły z zim­na i smut­ku. Z nie­ba sią­pił deszcz, od­bi­ja­jąc się od la­kie­ro­wa­ne­go drew­na ciem­no­brą­zo­wych tru­mien. To­ną­łem w oce­anie wy­rzu­tów su­mie­nia. Gdy­by nie ja, moje sio­stry mia­ły­by ro­dzi­ców, któ­rzy je ko­cha­li nad ży­cie i na któ­rych za­wsze mo­gły li­czyć.

Za­nu­rzy­łem dłoń w bło­cie. Za­czę­ło się osu­wać i z gło­śnym pla­śnię­ciem opa­dło na drew­no.

– Nie chcę tu być – za­łka­ła Lucy. – Nie po­do­ba mi się to wszyst­ko.

Pod­nio­słem się, żeby ją przy­tu­lić. Wcze­śniej mu­sia­łem wy­trzeć brud­ną rękę. Szpe­ra­łem w kie­sze­niach ma­ry­nar­ki, aż zna­la­złem chu­s­tecz­kę z zie­lo­ne­go płót­na.

– Cho­ler­ne bło­to! – burk­ną­łem ze zło­ścią, nie mo­gąc się go po­zbyć z ręki. – Kur­wa...

– Sam – upo­mnia­ła mnie Suzy, naj­star­sza z sióstr.

– W po­rząd­ku, prze­pra­szam.

Spoj­rza­łem na dziew­czyn­ki. Wciąż za­po­mi­na­łem, że po­wi­nie­nem zwa­żać na sło­wa, po­nie­waż te małe uszy wszyst­ko chło­nę­ły. Daw­ne przy­zwy­cza­je­nia z woj­ska nie uła­twia­ły mi funk­cjo­no­wa­nia wśród młod­sze­go ro­dzeń­stwa.

– Po­je­dzie­my do domu? – po­pro­si­ła Lucy. – Mo­że­my wresz­cie zo­stać sami? 

Po­cią­ga­jąc ci­cho no­sem, mię­to­li­ła w dło­ni wy­li­nia­łe­go kró­li­ka z na­de­rwa­nym uchem.

– Nie, to jesz­cze nie ko­niec. Bę­dzie­my mu­sie­li po­cier­pieć jesz­cze chwi­lę w obec­no­ści ob­cych lu­dzi – od­rze­kłem, mimo że tak samo pra­gną­łem spo­ko­ju i sa­mot­no­ści, je­śli nie bar­dziej. 

Po­stą­pi­łem krok na­przód i wzią­łem naj­młod­szą sio­strę w ra­mio­na. Wtu­li­ła się we mnie, kie­dy po­rwa­łem ją na ręce. 

– Mu­si­my je­chać na sty­pę. Chodź­cie. – Po­sta­wi­łem Lucy na zie­mi.

Po raz ostat­ni zer­k­ną­łem na grób ro­dzi­ców, głę­bo­ko wes­tchną­łem i po­dą­ży­łem do sa­mo­cho­du. Dziew­czyn­ki po­wle­kły się za mną.

– Co to jest sty­pa? – Joy zrów­na­ła się ze mną i wsu­nę­ła swo­ją małą dłoń w moją.

Mo­dli­łem się, żeby ten cho­ler­ny dzień wresz­cie się skoń­czył. Od pra­wie ty­go­dnia moje ży­cie przy­po­mi­na­ło roz­pier­dol więk­szy niż w trak­cie na­lo­tu na wio­skę koło Ka­bu­lu, a każ­de py­ta­nie do­ty­czą­ce śmier­ci ro­dzi­ców roz­ry­wa­ło moje ser­ce na strzę­py. Nie wie­dzia­łem, ile jesz­cze znie­sie, za­nim się cał­kiem roz­pad­nie.

– Przy­ję­cie po śmier­ci ro­dzi­ców – od­po­wie­dzia­ła za mnie Tra­cy, za co by­łem jej nie­wy­mow­nie wdzięcz­ny.

– A bę­dzie pi­nia­ta? – wtrą­ci­ła Lucy, któ­ra oży­wi­ła się na wspo­mnie­nie o przy­ję­ciu.

– Tak, z cu­kier­ka­mi w kształ­cie tru­mien, głup­ku – za­drwi­ła Suzy.

 

– Uwa­żaj, jak zwra­casz się do sio­stry. – Mu­sia­łem stłu­mić kłót­nię w za­rod­ku. – Po­je­dzie­my tam, bo tak na­le­ży uczy­nić. Po­zwo­li­my ob­cym lu­dziom oce­niać nas i uda­wać, że jest im cho­ler­nie przy­kro. Przyj­mie­my z uśmie­chem na ustach mie­sięcz­ny za­pas pie­przo­nych za­pie­ka­nek i bę­dzie­my od­li­czać mi­nu­ty do koń­ca tej ma­ska­ra­dy, do­pó­ki nie za­bio­rą fał­szy­wych tył­ków da­le­ko od nas.

Dro­ga do domu ro­dzi­ców upły­nę­ła nam w mil­cze­niu. Ci­szę za­bu­rza­ły je­dy­nie po­chli­py­wa­nia dziew­czy­nek. Po­zwo­li­łem im na to, bo kom­plet­nie nie wie­dzia­łem, co zro­bić lub po­wie­dzieć, żeby je po­cie­szyć. Po opusz­cze­niu agen­cji nie by­łem czę­stym go­ściem w ro­dzin­nych stro­nach. A po­wi­nie­nem. Gdy­by nie to, ro­dzi­ce praw­do­po­dob­nie wciąż by żyli, a ja nie mu­siał­bym mar­twić się tym, jak po­ra­dzę so­bie z czte­re­ma dziew­czyn­ka­mi w wie­ku od czte­rech do je­de­na­stu lat.

– Sa­mu­elu, jak do­brze cię wi­dzieć. – Pani Mont­go­me­ry przy­pu­ści­ła na nas atak, kie­dy tyl­ko prze­kro­czy­li­śmy próg domu.

– Trzeź­we­go? – mruk­ną­łem bez­myśl­nie, na co zmar­kot­nia­ła. – Pro­szę się nie krę­po­wać, na­zy­waj­my rze­czy po imie­niu. 

Wy­mi­ną­łem ją i wsze­dłem do sa­lo­nu, gdzie ze­bra­ła się już cał­kiem spo­ra gru­pa lu­dzi, głów­nie przy­ja­ciół i są­sia­dów ro­dzi­ców. Po­sa­dzi­łem Lucy w ma­syw­nym skó­rza­nym fo­te­lu – ulu­bio­nym miej­scu taty. Na­tych­miast ode­gna­łem od sie­bie wspo­mnie­nie ojca pod­czas oglą­da­nia te­le­wi­zji.

– Chce mi się jeść. – Sta­nę­ła za mną i cią­gnę­ła za rę­kaw ko­szu­li. 

Od­wró­ci­łem się i na­po­tka­łem spoj­rze­nie oczu w ko­lo­rze roz­to­pio­nej cze­ko­la­dy. Oczu mamy. Kur­wa.

– Idź so­bie coś weź. – Wska­za­łem na za­peł­nio­ny naj­róż­niej­szym je­dze­niem stół, od ma­łych ka­na­pe­czek po­cząw­szy, a na ciast­kach skoń­czyw­szy.

– Ty mi daj. Nie wiem, co lu­bię.

Nie drgnę­ła ani o mi­li­metr. Za­cię­cie na jej twa­rzy mó­wi­ło, że nie ustą­pi, póki nie speł­nię jej ży­cze­nia.

– Je­śli ty nie wiesz, co lu­bisz, to skąd ja mam wie­dzieć? – wark­ną­łem, co przy­ku­ło uwa­gę zgro­ma­dzo­nych wo­ko­ło lu­dzi.

– Du­pek – fuk­nę­ła Suzy, któ­ra opie­ra­ła się o ścia­nę obok nas. 

Chwy­ci­ła Lucy za dłoń i po­cią­gnę­ła ją w kie­run­ku sto­łu. Na­ło­ży­ła jej na ta­lerz ja­kieś prze­ką­ski i ra­zem od­da­li­ły się ku ka­na­pie.

– Kur­wa, mam dość. – Scho­wa­łem twarz w dło­niach. 

Ża­ło­wa­łem, że brak mi umie­jęt­no­ści te­le­por­ta­cji, aby zna­leźć się jak naj­da­lej stąd.

– Sam... – do­szedł mnie zna­jo­my mięk­ki głos, któ­re­go wła­ści­ciel­ka po­stu­ka­ła mnie w ra­mię.

O mało nie ze­mdla­łem z wra­że­nia na wi­dok mo­jej li­ce­al­nej mi­ło­ści. Nie ży­wi­łem już do niej żad­nych uczuć poza sym­pa­tią, jed­nak jej obec­ność mną wstrzą­snę­ła.

– Be­tha­ny? – wy­du­ka­łem.

– Jak się trzy­masz?

Ufor­mo­wa­ła usta w nie­wiel­ki uśmiech i po­ło­ży­ła dłoń na mo­jej klat­ce pier­sio­wej. Przez cia­ło prze­szedł mi prąd, a ser­ce przy­śpie­szy­ło. Szyb­ko ze­bra­łem się w so­bie.

– Je­steś tak samo pięk­na, nic się nie zmie­ni­łaś – od­par­łem za­miast udzie­lić od­po­wie­dzi na py­ta­nie. – Miło zo­ba­czyć ja­kąś przy­ja­zną twarz.

– Każ­dy, kto tu przy­szedł, jest przy­ja­cie­lem. – Nie prze­sta­wa­ła się uśmie­chać. – Może nie two­im, ale two­ich ro­dzi­ców z pew­no­ścią.

– A ty? – wy­rwa­ło mi się.

– Co ja, Sam?

– Je­steś moją przy­ja­ciół­ką? 

Po jaką cho­le­rę o to za­py­ta­łem?

Prze­chy­li­ła de­li­kat­nie gło­wę, jak to mia­ła daw­niej w zwy­cza­ju. Jej ogni­ste wło­sy opa­dły na lek­ko pie­go­wa­te ra­mię.

– Ni­g­dy nie by­łam two­im wro­giem.

– Beth – usły­sze­li­śmy gdzieś po le­wej stro­nie obcy mę­ski głos. 

Za chwi­lę obok nas zna­lazł się wy­so­ki blon­dyn i ob­jął Beth w pa­sie. 

Po­wę­dro­wa­łem wzro­kiem do jego roz­ło­żo­nych opie­kuń­czo na brzu­chu ko­bie­ty dło­ni.

– Je­steś... – Zmarsz­czy­łem brwi, pró­bu­jąc zwer­ba­li­zo­wać my­śli.

– W cią­ży? – do­koń­czy­ła za mnie. – Tak.

Ze spi­ra­li otę­pie­nia wy­do­stał mnie głos Lucy.

– Chcę siu­siu.

– Do­brze, za­pro­wa­dzę cię. – To ide­al­ny pre­tekst, by się od­da­lić. – Miło było cię zo­ba­czyć, Beth – po­wie­dzia­łem kur­tu­azyj­nie, igno­ru­jąc jej fa­ce­ta. Coś mi w nim nie pa­so­wa­ło i nie za­mie­rza­łem tego ukry­wać.

– Cie­bie rów­nież, Sam. Gdy­byś cze­go­kol­wiek po­trze­bo­wał...

– Tak, wiem. Dzię­ki.

Wzią­łem Lucy za rącz­kę i po­cią­gną­łem do to­a­le­ty.

Kie­dyś Be­tha­ny na­le­ża­ła do mnie. Ucho­dzi­li­śmy za naj­pięk­niej­szą i naj­po­pu­lar­niej­szą parę w li­ceum. Wszy­scy byli pew­ni, że po szko­le weź­mie­my ślub i spło­dzi­my gro­mad­kę uro­czych brzdą­ców. Sam tak my­śla­łem, do­pó­ki mi nie od­pie­przy­ło i nie za­cią­gną­łem się do woj­ska. Wte­dy całe moje ży­cie dia­me­tral­nie się zmie­ni­ło, dziew­czy­nę od­su­ną­łem na dal­szy plan, aż cał­kiem ode­szła w nie­pa­mięć. Przez mo­ment pró­bo­wa­li­śmy to cią­gnąć na od­le­głość, ale osta­tecz­nie Be­tha­ny uzna­ła, że to dla niej za wie­le. Nie mo­głem ani nie chcia­łem jej za­trzy­my­wać. Tak na­sze dro­gi się ro­ze­szły.

– To była two­ja dziew­czy­na? – za­py­ta­ła Lucy, kie­dy za­ła­twi­ła po­trze­bę i po­de­szła do umy­wal­ki. 

Przy­cią­gnę­ła pla­sti­ko­wy scho­dek, zwin­nie się na nie­go wspię­ła i od­krę­ci­ła kran. My­dli­ła rącz­ki, cze­ka­jąc na od­po­wiedź.

– Kie­dyś nią była.

– Ko­chasz ją?

– Prze­pro­wa­dzasz wy­wiad czy tak po pro­stu je­steś cie­kaw­ska?

– Ma­mu­sia mó­wi­ła, że mam w buzi mo­to­rek. – W za­baw­ny spo­sób zmarsz­czy­ła no­sek. – Ale ni­g­dy go nie zna­la­złam.

– Mia­ła ra­cję. – Uśmiech­ną­łem się do jej od­bi­cia w lu­strze.

– Oni już nie wró­cą, praw­da? – Z ob­li­cza Lucy znik­nę­ła chwi­lo­wa ra­dość i po­wró­cił smu­tek. – Suzy mó­wi­ła, że kie­dyś się spo­tka­my, ale tak nie bę­dzie. Jak ktoś umie­ra, to zni­ka na za­wsze. – Jej dol­na war­ga za­drża­ła, jak­by sio­stra mia­ła się za­raz roz­pła­kać.

O nie, tyl­ko nie to. Ostat­nio wi­dzia­łem zbyt wie­le łez u mo­ich dziew­czy­nek. Po­czu­cie winy i wy­rzu­ty su­mie­nia ro­sły z każ­dą wy­pły­wa­ją­cą z ich oczu kro­plą. Po­chła­nia­ły mnie żyw­cem, wtrą­ca­jąc w cze­luść oso­bi­ste­go pie­kła.

– Nie spo­tkasz ich fi­zycz­nie, Lucy, ale za­wsze będą w two­im ser­dusz­ku. – Nie mia­łem po­ję­cia, jak jej to wy­tłu­ma­czyć. W naj­czar­niej­szych sce­na­riu­szach nie prze­wi­dzia­łem, że spo­tka nas taka tra­ge­dia. Przy­go­to­wa­nia do po­grze­bu i za­ła­twia­nie wszel­kich for­mal­no­ści po­chło­nę­ły mnie tak bar­dzo, że jesz­cze nie mie­li­śmy oka­zji po­roz­ma­wiać na ten te­mat. Za­mie­rza­łem jed­nak od­su­wać ów mo­ment jak naj­da­lej w cza­sie. – A gdy za­mkniesz oczy i bar­dzo moc­no się sku­pisz, bę­dziesz mo­gła ich zo­ba­czyć. Będą żyli wiecz­nie w na­szych wspo­mnie­niach.

– Ale ja chcę, żeby ma­mu­sia mnie przy­tu­li­ła. Kto mi bę­dzie śpie­wał do snu? Umiesz śpie­wać, Sam? – Wbi­ła we mnie peł­ne dzie­cię­cej na­dziei spoj­rze­nie.

– Nie bar­dzo, ale coś wy­my­ślę. – Prze­su­ną­łem się i cmok­ną­łem ją w czu­bek gło­wy. – Obie­cu­ję.
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Przez ostat­nią go­dzi­nę ści­sną­łem wię­cej par rąk niż w cią­gu ca­łe­go roku. Wszy­scy bar­dzo miło wy­ra­ża­li się o ro­dzi­cach i ofe­ro­wa­li po­moc. Za­sta­na­wia­łem się, czy fak­tycz­nie by jej udzie­li­li, gdy­by za­szła re­al­na po­trze­ba. W więk­szo­ści było to z pew­no­ścią czcze ga­da­nie, ma­ją­ce na celu po­ka­zać ich wspa­nia­ło­myśl­ność i po­zor­ne wspar­cie. 

– Sa­mu­elu, Sa­mu­elu! – za­wo­ła­ła pani Ke­eping, bie­gnąc truch­ci­kiem przez sa­lon. 

 

Dzier­ży­ła w dło­niach na­czy­nie ża­ro­od­por­ne. Ba­łem się, że się po­tknie, pad­nie jak dłu­ga i szkło się roz­trza­ska, a ja będę miał jesz­cze wię­cej do sprzą­ta­nia.

– Wi­tam pa­nią. – Uśmiech­ną­łem się sztucz­nie, przyj­mu­jąc na­czy­nie z ko­lej­ną por­cją je­dze­nia.

– Zno­wu pie­przo­na za­pie­kan­ka? – za­py­ta­ła cie­niut­kim gło­si­kiem Lucy. 

Pani Ke­eping po­pa­trzy­ła na nią zde­gu­sto­wa­nym wzro­kiem.

– Nie, ko­cha­nie, to za­pie­kan­ka pa­ster­ska, bar­dzo smacz­na i po­żyw­na – wy­ja­śni­ła.

Po raz pierw­szy od wie­lu dni mia­łem ocho­tę się za­śmiać. Nie wie­dzia­łem, czy ko­bie­ta nie za­ła­pa­ła zna­cze­nia słów Lucy, czy usi­ło­wa­ła tak­tow­nie wy­brnąć. Sta­wia­łem na to dru­gie, lecz tak czy siak, wy­szło za­baw­nie.

– Aha. – Sio­stra po­ki­wa­ła po żoł­nier­sku gło­wą. – W po­rząd­ku. Idę po so­czek. 

Po­gna­ła w kie­run­ku kuch­ni, nie cze­ka­jąc na moją od­po­wiedź.

– Do­brze wy­glą­dasz. – Są­siad­ka zmie­rzy­ła mnie oce­nia­ją­cym wzro­kiem, kie­dy zo­sta­li­śmy sami. – Ćwi­czysz? – Wy­cią­gnę­ła po­marsz­czo­ną, po­kry­tą brą­zo­wy­mi pla­ma­mi rękę, by prze­su­nąć pal­ca­mi po mo­ich bi­cep­sach i tor­sie.

– No tak... 

Krę­po­wa­ło mnie jej za­cho­wa­nie i na­praw­dę wal­czy­łem, by nie wzdry­gnąć się od jej do­ty­ku, któ­ry przy­po­mi­nał ma­ca­nie to­wa­ru w skle­pie.

– Mam wnucz­kę, któ­ra jest sin­giel­ką. Pa­so­wa­li­by­ście do sie­bie. – O Boże, tyl­ko swa­ta­nia mi bra­ko­wa­ło. – To po­rząd­na, pra­co­wi­ta dziew­czy­na. Jest ślicz­na i uczyn­na. Już wi­dzę wa­sze dzie­ci. Och, by­ły­by ta­kie pięk­ne... – Złą­czy­ła dło­nie jak do mo­dli­twy, a mnie świerz­bi­ło, by wziąć nogi za pas.

Wte­dy po­ja­wi­ła się przy nas Man­dy, naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka mo­jej mat­ki. Gdy­by nie oko­licz­no­ści, uca­ło­wał­bym tę ko­bie­tę za 

 

to, że ura­to­wa­ła mnie przed mał­żeń­ski­mi za­ku­sa­mi sta­rej wa­riat­ki.

– Prze­pra­szam bar­dzo – rze­kła. – Pani Ke­eping, po­zwo­li pani, że po­rwę na chwi­lę tego mło­de­go męż­czy­znę? Spra­wa nie­cier­pią­ca zwło­ki. – Uję­ła mnie pod ra­mię i od­cią­gnę­ła na bok. – Obie­cu­ję go od­dać jak naj­szyb­ciej.

– Sko­ro to pil­ne. – Star­sza pani wy­ra­zi­ła zgo­dę, ale biło od niej nie­za­do­wo­le­nie. – Cze­kam tu, Sa­mu­elu. Nie za­po­mnij.

Przy­tak­ną­łem, choć wca­le nie mia­łem za­mia­ru do niej wra­cać.

– Dzię­ku­ję, Man­dy – po­wie­dzia­łem z ulgą, kie­dy zna­leź­li­śmy się w nie­co ustron­niej­szej i cich­szej czę­ści sa­lo­nu.

– Nie ma za co, mój dro­gi. – Za­śmia­ła się krót­ko. – Ta sta­ra mał­pa pró­bu­je wy­dać swo­ją wnucz­kę za każ­de­go ka­wa­le­ra, któ­ry po­ja­wi się w oko­li­cy. Znam jej sztucz­ki. Ale nie tyl­ko dla­te­go cię po­rwa­łam. – Spo­waż­nia­ła. – Chcia­ła­bym wie­dzieć, co po­sta­no­wi­łeś w spra­wie dziew­czy­nek. 

Wes­tchną­łem cięż­ko.

– Nie wiem, jesz­cze się nie za­sta­na­wia­łem.

Się­gną­łem po ka­raf­kę z bo­ur­bo­nem, żeby na­peł­nić nim szklan­kę. Go­ście wresz­cie za­czę­li się roz­cho­dzić, a ja mo­głem się nie­co znie­czu­lić.

– Jak to? Są­dzi­łam, że to oczy­wi­ste, że się nimi zaj­miesz.

– Jak, Man­dy? Jak mam to zro­bić? – Na­wet nie bra­łem ta­kiej opcji pod uwa­gę. – Wiesz, co się ze mną dzia­ło przez ostat­ni czas? Nie po­wie­rzył­bym so­bie cho­mi­ka, a co do­pie­ro dzie­ci. Cho­le­ra, sam sobą nie umiem się za­jąć, a co do­pie­ro gro­mad­ką dziew­czy­nek.

– Je­steś ich ro­dzi­ną! – fuk­nę­ła, po czym do­da­ła nie­co spo­koj­niej: – Je­steś ich bra­tem, Sa­mu­elu. Star­szym bra­tem, je­dy­ną ro­dzi­ną, jaka im zo­sta­ła.

– Przy­rod­nim – spro­sto­wa­łem, roz­glą­da­jąc się wo­ko­ło, byle tyl­ko nie pa­trzeć na nią.

 

Zbli­ży­ła swo­ją twarz do mo­jej, czym ode­bra­ła mi moż­li­wość uciecz­ki.

– Te­raz jest to dla cie­bie prze­szko­dą? Ni­g­dy o tym nie mó­wi­łeś. Ni­g­dy nie uwa­ża­łeś, że to istot­ne, a te­raz na­gle sta­ło się ta­kie waż­ne? To twój ar­gu­ment? – Po­krę­ci­ła z nie­do­wie­rza­niem gło­wą.

Na­tych­miast się zre­flek­to­wa­łem.

– Oczy­wi­ście, że nie.

– Mar­tha i Cy­rus cie­bie wy­zna­czy­li na opie­ku­na w ra­zie ich śmier­ci – oświad­czy­ła jak gdy­by ni­g­dy nic.

– Słu­cham?! – krzyk­ną­łem, co zwró­ci­ło uwa­gę ostat­nich go­ści, któ­rzy krę­ci­li się po sa­lo­nie. Moje czo­ło zro­si­ły kro­ple zim­ne­go potu i za­czę­ło bra­ko­wać mi po­wie­trza. – Dla­cze­go? – za­py­ta­łem ci­szej.

– Bo je­steś ich sy­nem. Ufa­ją ci bez­gra­nicz­nie i wie­dzą, że zaj­miesz się dziew­czyn­ka­mi jak nikt inny.

– Nie mów o nich w cza­sie te­raź­niej­szym, Man­dy. Oni nie żyją.

Nie po­wi­nie­nem jej ata­ko­wać, ale mia­łem już tego wszyst­kie­go ser­decz­nie dość.

– Wiesz co, Sam?

– Co?

Na­wet mnie zdzi­wi­ła ob­ce­so­wość, z jaką wy­po­wie­dzia­łem tę jed­ną sy­la­bę.

– Nie po­zna­ję cię. Nie mam po­ję­cia, co sta­ło się z chło­pa­kiem, któ­re­go zna­łam. Jest w to­bie coś, co mnie nie­po­koi i prze­ra­ża. Mar­tha cho­ler­nie się o cie­bie mar­twi­ła.

– I gdzie ją to za­pro­wa­dzi­ło? – Od razu po­ża­ło­wa­łem tych słów. – Ja... – za­czą­łem, lecz nie zdą­ży­łem po­wie­dzieć nic wię­cej. Ręka Man­dy wy­lą­do­wa­ła na moim po­licz­ku, sku­tecz­nie mnie uci­sza­jąc.

– Ogar­nij się wresz­cie, bo skoń­czysz obok swo­ich ro­dzi­ców.

Od­wró­ci­ła się na pię­cie i ode­szła, mam­ro­cząc coś ze zło­ścią.

 

Po­ma­so­wa­łem pie­ką­cy po­li­czek. W peł­ni za­słu­ży­łem na re­pry­men­dę. 

– Je­steś dup­kiem – stwier­dzi­ła Suzy. 

Nie za­uwa­ży­łem jej wcze­śniej i po­czu­łem się jesz­cze go­rzej przez to, co po­wie­dzia­łem, a co z pew­no­ścią usły­sza­ła.

– Wiem. 

Zła­pa­łem za pierw­szą z brze­gu ka­raf­kę i uzu­peł­ni­łem szklan­kę ja­kimś na­le­żą­cym do mat­ki trun­kiem. Upi­łem łyk i wy­krzy­wi­łem usta, gdy po ję­zy­ku roz­szedł mi się zio­ło­wy smak.

– Skoń­czy­my w domu dziec­ka? – Suzy ba­wi­ła się rąb­kiem ko­szul­ki z wi­ze­run­kiem Kur­ta Co­ba­ina, uni­ka­jąc mo­je­go wzro­ku.

– Nie – za­pew­ni­łem sta­now­czo. W wie­lu kwe­stiach mia­łem wąt­pli­wo­ści, lecz nie w tej jed­nej. – Nie po­zwo­lę na to. Coś wy­my­ślę. – Za­ko­ły­sa­łem szklan­ką w dło­ni, zło­ty płyn ob­mył jej brze­gi.

– Ale nie zaj­miesz się nami?

– Suzy... – Za­mil­kłem, szu­ka­jąc w gło­wie wła­ści­wych słów. Nic nie wy­my­śli­łem. – Na­praw­dę nie wiem, co ci od­po­wie­dzieć.

– Oni zgi­nę­li przez cie­bie. 

Pierw­szy raz to oskar­że­nie zo­sta­ło wy­po­wie­dzia­ne na głos. Po­czu­łem się, jak­by ktoś przy­wa­lił mi jed­ną z pi­łek le­kar­skich. Uży­wa­li­śmy ta­kich na szko­le­niu w woj­sku. Do­słow­nie za­bra­kło mi tchu. 

– Je­steś im coś wi­nien. – Suzy wy­strze­li­ła jak z pro­cy i tyle ją wi­dzia­łem.

Zo­sta­łem sam z wy­rzu­ta­mi su­mie­nia i pię­trzą­cym się bó­lem, któ­ry przy­gnia­tał mi klat­kę pier­sio­wą, po­zba­wia­jąc od­de­chu.
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Wy­czu­łem czy­jąś obec­ność. Ze­rwa­łem się z łóż­ka z ło­mo­czą­cym ser­cem i skó­rą po­kry­tą cien­ką war­stwą zim­ne­go potu. Pa­nu­ją­ca w po­ko­ju ciem­ność po­wo­do­wa­ła dez­orien­ta­cję. Do­pie­ro po chwi­li mój wzrok przy­zwy­cza­ił się do mro­ku. Od­zy­ska­łem spo­kój, wi­dząc zna­jo­me oto­cze­nie. Po­tar­łem moc­no twarz, by cał­kiem się obu­dzić. Gar­dło wy­schło mi na wiór, mu­sia­łem się cze­goś na­pić. Spu­ści­łem nogi z łóż­ka, żeby po­ma­sze­ro­wać do kuch­ni po wodę.

– Pa­mię­tasz mnie? 

Pod­sko­czy­łem, kie­dy dzie­cię­cy głos wy­peł­nił po­kój.

– Lucy? – za­py­ta­łem nie­pew­nie, przy­glą­da­jąc się syl­wet­ce sto­ją­ce­go dwa me­try od mo­je­go łóż­ka dziec­ka.

– Pa­mię­tasz mnie? Dla­cze­go mi to zro­bi­łeś? – De­li­kat­ny jak piór­ko głos był co­raz wy­raź­niej­szy. – By­łam tyl­ko dziec­kiem. Nie zro­bi­ła­bym ni­ko­mu krzyw­dy, wiesz o tym, praw­da? Mia­łam przed sobą całe ży­cie. A ty mi je za­bra­łeś... wuj­ku. – W ostat­nim sło­wie do­sły­sza­łem jad.

Dziew­czyn­ka ru­szy­ła w moją stro­nę wol­nym kro­kiem, jej chód przy­po­mi­nał ten po­two­rów z ba­jek, tyle że ręce trzy­ma­ła scho­wa­ne za sobą.

– To nie jest praw­da. To się nie dzie­je – wy­mam­ro­ta­łem ci­cho.

– Ode­bra­łeś mi ży­cie. Dla­te­go te­raz ja za­bio­rę two­je. 

Po­pchnę­ła mnie. Upa­dłem do tyłu, a ona wsko­czy­ła na łóż­ko. Za­nu­rzy­ła dłoń w mo­jej klat­ce pier­sio­wej, zim­ne pal­ce za­ci­snę­ły się na moim ser­cu jak ima­dło. 

– Jest ta­kie cie­płe i mię­ciut­kie. – Za­śmia­ła się cien­kim gło­si­kiem, po czym ze zło­wiesz­czym bły­skiem w oku wy­ry­wa­ła mi or­gan z pier­si.

– Sam! – Moc­ny głos Man­dy wy­rwał mnie z od­mę­tów snu. – Sam, do cho­le­ry! – Wbi­ła mi w ra­mię dłu­gie pal­ce z ostry­mi pa­znok­cia­mi.

Gwał­tow­nie się po­de­rwa­łem. Man­dy stra­ci­ła rów­no­wa­gę i nie­wie­le bra­ko­wa­ło, by ude­rzy­ła tył­kiem o pod­ło­gę. Nie mo­głem zła­pać od­de­chu. Zdar­łem z sie­bie ko­szul­kę i w po­szu­ki­wa­niu rany cha­otycz­nie prze­bie­głem dłoń­mi po tor­sie.

 

– Sen. To był tyl­ko pie­przo­ny sen. – Ode­tchną­łem głę­bo­ko. – Ku­rew­ski sen.

Drża­łem na ca­łym cie­le, a mię­śnie pa­li­ły mnie ży­wym ogniem.

– Dziew­czyn­ki, idź­cie do sie­bie. 

Do­pie­ro wte­dy do­strze­głem sto­ją­ce w drzwiach sio­stry. Pa­trzy­ły na mnie w taki spo­sób, że po­czu­łem na­pły­wa­ją­cą do gar­dła żółć. Ich miny wy­ra­ża­ły strach. Bały się, bały się mnie.

Spu­ści­łem wzrok, nie mo­gąc znieść tego wi­do­ku.

– Ja... prze­pra­szam. – Tyl­ko tyle przy­szło mi do gło­wy.

– Wra­caj­cie do łó­żek. Za­raz do was przyj­dę – za­ko­men­de­ro­wa­ła Man­dy. 

Kie­dy bez pro­te­stu ode­szły, usia­dła obok mnie na skra­ju łóż­ka.

– Po­trze­bu­jesz po­mo­cy... – za­czę­ła. 

– Daj spo­kój. Nic mi nie jest – prze­rwa­łem jej po­śpiesz­nie. 

Pod­sze­dłem do szaf­ki, skąd wy­ją­łem pacz­kę pa­pie­ro­sów.

– Nie bę­dziesz tu chy­ba pa­lił? 

Pa­trzy­ła na mnie, jak­bym po­stra­dał ro­zum.

– Nie, nie będę.

Wcią­gną­łem na sie­bie wczo­raj­sze dżin­sy i ko­szul­kę, a sto­py wsu­ną­łem w pierw­sze z brze­gu adi­da­sy.

– Wy­bie­rasz się gdzieś? 

Za­gro­dzi­ła mi przej­ście ze sple­cio­ny­mi na klat­ce pier­sio­wej rę­ka­mi.

– Mu­szę się prze­wie­trzyć. 

– Prze­wie­trzyć – par­sk­nę­ła. – W tym sa­mym ba­rze co zwy­kle?

– O co ci, kur­wa, cho­dzi?!

– O co mi cho­dzi?! – krzyk­nę­ła. – O co mi cho­dzi?! Może o to, że masz pod opie­ką dzie­ci, dla któ­rych je­steś je­dy­ną ro­dzi­ną, a ty, za­miast się nimi opie­ko­wać, wo­lisz spę­dzać czas w ba­rach, za­pi­ja­jąc się i pie­prząc dziw­ki. Może cho­dzi mi o to, że dziew­czyn­ki na to wszyst­ko pa­trzą, choć nie po­win­ny!

Parę razy wi­dzia­łem ją wście­kłą, ale jesz­cze ni­g­dy aż tak.

– Jest mi cięż­ko! – od­krzyk­ną­łem, mimo że po­wi­nie­nem się ra­czej po­tul­nie za­mknąć. 

Przy­szpi­li­ła mnie ta­kim wzro­kiem, że aż za­pa­dłem się w so­bie. 

– Za dużo się wy­da­rzy­ło. Za szyb­ko – do­da­łem tro­chę ła­god­niej, choć na­dal w ner­wach. – Nie na­dą­żam, do kur­wy!

– Je­steś hi­po­kry­tą i tchó­rzem. – Nie po­wie­dzia­ła ni­cze­go, cze­go bym nie wie­dział. – Dla cie­bie to za dużo?! Two­je młod­sze sio­stry stra­ci­ły ro­dzi­ców. Ich świat legł w gru­zach, a star­szy brat, któ­ry nie­gdyś był au­to­ry­te­tem, sta­cza się po rów­ni po­chy­łej. Im jest lek­ko? – Z każ­dą se­kun­dą jej twarz sta­wa­ła się co­raz czer­wień­sza, co wi­dzia­łem na­wet w le­d­wo oświe­tlo­nym po­ko­ju. – Nie za­po­mi­naj, że gdy­by Mar­tha i Cy­rus tak cho­ler­nie moc­no cię nie ko­cha­li, nie szu­ka­li­by two­jej za­pi­ja­czo­nej dupy i nie wpie­przył­by się w nich taki sam pi­jak jak ty! 

Tym jed­nym zda­niem we­pchnę­ła mi nóż w ser­ce. Było to znacz­nie bar­dziej do­tkli­we niż atak dziew­czyn­ki we śnie. Po­czu­cie winy przy­gnio­tło mi bar­ki z siłą stu ty­się­cy sło­ni. 

– A te­raz idź się upić i po­uża­lać nad sobą. Ju­tro wy­jeż­dżam. Nie ma­jąc wy­bo­ru, bę­dziesz zmu­szo­ny stać się bra­tem, na ja­kie­go za­słu­gu­ją i ja­kie­go po­trze­bu­ją dziew­czyn­ki. Opie­ka spo­łecz­na nie próż­nu­je. 

Z tymi sło­wa­mi opu­ści­ła po­kój. Zo­sta­łem sam z go­ni­twą my­śli i wy­rzu­ta­mi su­mie­nia wiel­ki­mi jak ka­nion w Ko­lo­ra­do.

Nie za­mie­rza­łem wy­cho­dzić. Nie do mo­men­tu, gdy wspo­mnie­nia zbyt gło­śno i zbyt na­chal­nie za­czę­ły pu­sto­szyć mój umysł. Po dwóch go­dzi­nach pod­da­łem się i wy­mkną­łem ci­cho ni­czym zło­dziej.
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Mi­nął mie­siąc, od kie­dy prze­ją­łem cał­ko­wi­tą opie­kę nad dziew­czyn­ka­mi. Raz w ty­go­dniu od­wie­dza­ła nas wred­na, pa­skud­na i cho­ler­nie nie­sym­pa­tycz­na pra­cow­ni­ca opie­ki spo­łecz­nej, pani Mo­sko­lik. Dziś wy­padł wła­śnie ten dzień. Bez dwóch zdań ko­bie­ta mnie nie zno­si­ła. We­dług Suzy przy­czy­ny tej an­ty­pa­tii po­wi­nie­nem upa­try­wać w moim atrak­cyj­nym wy­glą­dzie, co za­kra­wa­ło na kom­plet­ną bzdu­rę. Sta­ra­łem się być miły, po­nie­waż na­gra­bi­łem so­bie pod­czas jej dru­giej wi­zy­ty. Dziew­czyn­ki nie po­szły wte­dy do szko­ły, bo – w ofi­cjal­nej wer­sji – na­ba­wi­ły się gry­py żo­łąd­ko­wej. Praw­da była taka, że nie zdą­ży­łem na czas wy­trzeź­wieć. Bro­ni­ły mnie i tłu­ma­czy­ły, że się od nich za­ra­zi­łem, ale opie­kun­ka nie do koń­ca im uwie­rzy­ła. I jak wcze­śniej pa­trzy­ła na mnie nie­przy­chyl­nie, tak od tam­tej pory już w ogó­le nie kry­ła nie­chę­ci do mo­jej oso­by.

– Kie­dy za­mie­rza pan zna­leźć pra­cę? – Na­wet się nie przy­wi­ta­ła, tyl­ko od pro­gu przy­stą­pi­ła do ata­ku.

– Szu­kam – od­par­łem po­tul­nie, idąc za nią do środ­ka jak cho­ler­ny pie­sek.

– „Szu­kam” nie jest sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cą mnie od­po­wie­dzią. – Po­sła­ła mi twar­de spoj­rze­nie znad brą­zo­wych opra­wek oku­la­rów. – Za­tem kie­dy? – po­no­wi­ła py­ta­nie, gdy roz­sia­dła się na ka­na­pie i wy­ję­ła z tecz­ki na­szą do­ku­men­ta­cję.

Za pięć mi­nut, po przy­szy­ciu ci tych wi­szą­cych jak psu jaja po­wiek do brwi – mia­łem to na koń­cu ję­zy­ka, ale po­skro­mi­łem chęć wy­po­wie­dze­nia tych słów na głos.

– Mam na­dzie­ję, że jak naj­szyb­ciej – po­wie­dzia­łem za­miast tego.

– W do­ku­men­tach mam na­pi­sa­ne, że pra­co­wał pan wcze­śniej jako ana­li­tyk. 

Tak, w je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju spo­sób ana­li­zo­wa­łem każ­dy mi­li­metr ciał lu­dzi, któ­rzy zdra­dzi­li Sta­ny Zjed­no­czo­ne. Lu­bi­łem swo­ją pra­cę, da­wa­ła mi po­czu­cie, że strze­gę swo­je­go kra­ju i jego oby­wa­te­li, na­wet taką Mo­sko­lik. Jed­nak by­cie taj­nym agen­tem CIA było nie­wdzięcz­ne, bo ci, któ­rych chro­ni­łeś, nie mie­li po­ję­cia, jak wie­le wy­sił­ku i wy­rze­czeń kosz­to­wa­ło roz­kła­da­nie nad nimi ochron­ne­go pa­ra­so­la. Agen­ci ro­bi­li rze­czy, za któ­re ni­g­dy nie otrzy­ma­ją uzna­nia od świa­ta.

– Gra­tu­lu­ję umie­jęt­no­ści czy­ta­nia – burk­ną­łem pod no­sem.

– Słu­cham? 

Zno­wu zer­k­nę­ła na mnie znad tych cho­ler­nych oku­la­rów. Mia­łem ocho­tę je zmiaż­dżyć.

– Tak, zga­dza się – od­rze­kłem gło­śniej. 

– Więc może war­to by się wy­brać do po­śred­nia­ka i po­szu­kać ofert? Chy­ba że jest pan na to za do­bry i cze­ka, aż po­ten­cjal­ny pra­co­daw­ca sam za­pu­ka do pań­skich drzwi.

Czy wspo­mi­na­łem, że nie tra­wię tego babsz­ty­la?

– Ju­tro z pew­no­ścią się tam wy­bio­rę. – Moją twarz ozdo­bił sze­ro­ki uśmiech. Ty sta­ra wiedź­mo – uzu­peł­ni­łem w my­ślach.

– Ko­lej­na kwe­stia. Jak pan ra­dzi so­bie z czte­re­ma dziew­czyn­ka­mi?

Za­no­to­wa­ła coś, po czym opar­ła się na po­dusz­ce ze skrzy­żo­wa­ny­mi na ob­wi­słej klat­ce pier­sio­wej rę­ka­mi. Zlu­stro­wa­ła mnie ba­daw­czym wzro­kiem, od któ­re­go prze­szły mnie nie­przy­jem­ne ciar­ki.

– Do­brze.

– Pro­szę to roz­wi­nąć.

– Bar­dzo do­brze. – Przy­bra­łem taką samą po­zy­cję, tyle że na fo­te­lu na­prze­ciw­ko niej.

– Czy pan jest po­waż­ny?! Nie przy­cho­dzę tu, żeby ze mnie kpio­no. Albo za­cznie się pan za­cho­wy­wać jak ro­dzic, albo może za­cząć pa­ko­wać wa­liz­ki sióstr!

W obu­rze­niu zła­pa­ła za skó­rza­ną ak­tów­kę, do któ­rej za­czę­ła upy­chać pa­pie­ry.

– Prze­pra­szam. – Z tru­dem prze­szło mi to przez gar­dło, ale nie mia­łem wyj­ścia, żeby cał­ko­wi­cie jej do sie­bie nie zra­zić. Jak­byś już tego nie do­ko­nał, pa­lan­cie. – Niech mi pani wy­ba­czy, ale wszyst­ko, co wy­da­rzy­ło się w ostat­nich mie­sią­cach, nie­co mnie przy­tło­czy­ło. Sta­ram się, jak mogę. – Za­czerp­ną­łem głę­bo­ko po­wie­trza, by dać so­bie czas na za­sta­no­wie­nie, jak ro­ze­grać to da­lej. – Może zro­bię kawę i po­roz­ma­wia­my na spo­koj­nie?

Sprze­da­łem jej swój naj­lep­szy uśmiech z mie­szan­ką bła­ga­nia i smut­ku w oczach.

– Dwie kost­ki cu­kru i mle­ko. – Odło­ży­ła tecz­kę i po­now­nie za­to­pi­ła się w ka­na­pie jak ka­mień w wo­dzie.

Kost­ki cu­kru? Chy­ba, kur­wa, po­skle­jam ze sobą krysz­tał­ki.

Kiw­ną­łem gło­wą i prze­sze­dłem do kuch­ni, gdzie na­peł­ni­łem eks­pres ziar­na­mi kawy. Kie­dy na­le­wa­łem do po­jem­ni­ka mle­ko, do­szedł mnie jej iry­tu­ją­cy głos.

– Bar­dzo pro­szę o tra­dy­cyj­ne za­pa­rze­nie. Te no­wo­cze­sne urzą­dze­nia psu­ją smak kawy.

Za­trzy­ma­łem się z mle­kiem w dło­ni.

– W po­rząd­ku! – za­wo­ła­łem spo­koj­nie, choć we­wnątrz mnie na­ra­sta­ła złość. 

Jak Boga ko­cham, na­plu­ję jej do kub­ka.

– I ma być w fi­li­żan­ce! – od­krzyk­nę­ła, jak­by sły­sza­ła moje my­śli.

Pie­przo­na flą­dra! Nie mo­głem gwa­ran­to­wać, że ta ko­bie­ta opu­ści nasz dom żywa. Zna­łem wie­le spo­so­bów po­zby­cia się jej bez po­zo­sta­wie­nia śla­dów i by­łem bli­sko wcie­le­nia ich w ży­cie. 

Wy­ją­łem por­ce­la­no­wą fi­li­żan­kę, na­le­żą­cą do jed­nej z za­staw mamy. Po­sta­wi­łem ją na bla­cie i jed­no­cze­śnie wy­cią­gną­łem rękę po kawę. Jak na złość wy­smyk­nę­ła mi się z dło­ni i wy­lą­do­wa­ła na pod­ło­dze. 

– Cho­le­ra! – wark­ną­łem, strze­pu­jąc brą­zo­we dro­bin­ki ze spodni.

– Słu­cham?! 

Czy ona mu­sia­ła re­ago­wać na każ­de wy­cho­dzą­ce z mo­ich ust sło­wo?

– Ży­czy so­bie pani cia­stecz­ko? 

Schy­li­łem się, żeby ze­brać z pod­ło­gi roz­sy­pa­ną kawę.

– Nie, dzię­ku­ję. Je­stem na die­cie.

Chy­ba smal­co­wej. 

 

Zaj­rza­łem do szaf­ki w po­szu­ki­wa­niu ko­lej­nej pacz­ki kawy, lecz żad­nej nie zna­la­złem. Cho­le­ra. Sta­łem po­środ­ku kuch­ni, głów­ku­jąc, co po­cząć. Mój wzrok spo­czął na szu­fel­ce, gdzie spo­czy­wa­ły zgar­nię­te z pod­ło­gi zmie­lo­ne zia­ren­ka. Nie. Nie mogę. Zer­k­ną­łem naj­pierw na sa­lon, a po­tem zno­wu na szu­fel­kę. A może jed­nak?

– Ile będę jesz­cze cze­ka­ła? 

Cho­le­ra, no pew­nie, że mogę. Uśmiech­ną­łem się do sie­bie, za­nim zsy­pa­łem część kawy z szu­fel­ki do fi­li­żan­ki. Na­stęp­nie za­la­łem ją go­rą­cą wodą, do­pra­wi­łem mle­kiem i dwo­ma ły­żecz­ka­mi cu­kru. Z tak przy­go­to­wa­nym na­po­jem i pro­mien­nym uśmie­chem wró­ci­łem do sa­lo­nu.

– Wy­śmie­ni­ta – za­wy­ro­ko­wa­ła, chy­ba z roz­pę­du, urzęd­nicz­ka po upi­ciu pierw­sze­go łyka go­rą­ce­go na­po­ju.

– Dzię­ku­ję. Spe­cjal­na oso­ba za­słu­gu­je na spe­cjal­ną kawę.

Że­byś ty wie­dzia­ła, jak bar­dzo spe­cjal­na jest ta kawa.

– Za­tem, pa­nie Rem­sey – za­skrze­cza­ła, a mnie aż za­dzwo­ni­ło w uszach od tego ja­zgo­tu. – Je­że­li w cią­gu naj­bliż­sze­go mie­sią­ca nie doj­dzie pan do ładu ze sobą i swo­im ży­ciem, nie znaj­dzie pan sta­łej pra­cy i nie za­cznie po­stę­po­wać jak ro­dzic, dziew­czyn­ka­mi zaj­mie się ro­dzi­na za­stęp­cza, któ­rą wy­zna­czę ja.

Mia­łem ocho­tę chwy­cić za nóż i spra­wić jej wiel­ki fi­zycz­ny ból. Czu­łem się nic nie­zna­czą­cym pion­kiem w urzęd­ni­czej grze. Po­świę­ci­łem temu kra­jo­wi pięt­na­ście lat cho­ler­ne­go ży­cia, a sys­tem, któ­ry po­wi­nien chro­nić, sta­rał się znisz­czyć mnie i moją ro­dzi­nę. Od­da­łem im swo­je naj­pięk­niej­sze lata, a w za­mian do­sta­łem pie­przo­ne­go kopa. Za­ci­sną­łem pię­ści, kon­tro­lu­jąc się ostat­kiem sił. 

– Nie może mi ich pani za­brać. Je­stem ich opie­ku­nem. 

– Dro­gi pa­nie, ja nie mogę, ale pań­stwo ow­szem, może.

Po­cią­gnę­ła ko­lej­ny łyk kawy. 

A że­byś się tak udła­wi­ła. 

 

– Nad­uży­wa pan al­ko­ho­lu. Dzie­ci opusz­cza­ją za­ję­cia w szko­le i wkrót­ce, kie­dy skoń­czą się panu po­zo­sta­wio­ne przez ro­dzi­ców oszczęd­no­ści, nie bę­dzie pan w sta­nie ich wy­kar­mić i ubrać. Za­tem albo weź­mie się pan w garść, albo po­że­gna z sio­stra­mi – po­in­for­mo­wa­ła mnie rze­czo­wym to­nem, po czym wsta­ła. 

Na od­chod­ne do­pi­ła kawę do ostat­niej kro­pli. 

Do­stań od niej sracz­ki, kro­wo. 

– Sama tra­fię do wyj­ścia. Do zo­ba­cze­nia za ty­dzień.

By­łem w naj­czar­niej­szej z czar­nych du­pie. Nie chcia­łem tego wszyst­kie­go. Nie pro­si­łem o to. W do­dat­ku do­skwie­rał mi brak snu. Nie od­czu­wa­łem ta­kie­go zmę­cze­nia od na­praw­dę daw­na. Kosz­ma­ry uak­tyw­ni­ły się ze wzmo­żo­ną siłą, nie by­łem w sta­nie prze­spać choć­by pół nocy. Za­czy­na­łem po­pa­dać w pa­ra­no­ję. Mia­łem już wszyst­kie­go i wszyst­kich ser­decz­nie do­syć. 

– Kur­wa! 

Za­nim zdą­ży­łem po­my­śleć, zna­la­złem się przy bar­ku. Na­la­łem do szklan­ki bo­ur­bo­na i prze­chy­li­łem ją szyb­ko. Po gar­dle ro­ze­szło mi się przy­jem­ne cie­pło, przy­no­sząc chwi­lo­we uko­je­nie. Jesz­cze je­den i zbio­rę się do kupy... 

[image: separator]

Obu­dzi­ło mnie na­tar­czy­we ło­mo­ta­nie do drzwi. Z tru­dem zwlo­kłem się z ka­na­py. Wy­tar­łem za­śli­nio­ne usta, jed­no­cze­śnie usi­łu­jąc opa­no­wać krą­żą­ce w mo­jej gło­wie wiry. Zda­je się, że wy­pi­łem wię­cej niż dwa drin­ki. Rzu­ci­łem szyb­kie spoj­rze­nie na ze­ga­rek.

– Cho­le­ra! 

Ze­rwa­łem się na rów­ne nogi, ale od razu zno­wu opa­dłem na ka­na­pę. Za­wro­ty wca­le nie ustą­pi­ły, a fakt, że trzy go­dzi­ny temu po­wi­nie­nem ode­brać dziew­czyn­ki ze szko­ły, tyl­ko je wzma­gał. 

Ko­lej­na fala wa­le­nia stor­pe­do­wa­ła moje uszy. Po­now­nie wsta­łem, tym ra­zem znacz­nie ostroż­niej, po­pra­wi­łem wy­gnie­cio­ną ko­szul­kę i po­czła­pa­łem do drzwi. Otwo­rzy­łem je z roz­ma­chem.

– A jed­nak jest pan w domu – przy­wi­ta­ła mnie bar­dzo, ale to bar­dzo zi­ry­to­wa­na pani Jen­kins, wy­cho­waw­czy­ni Joy.

– Bra­wo, bra­cisz­ku – szczek­nę­ła Suzy, prze­ci­ska­jąc się obok ko­bie­ty i wcho­dząc do domu.

– Nie ode­brał pan swo­ich sióstr ze szko­ły, więc po­sta­no­wi­łam je od­wieźć oso­bi­ście. – Wą­skie usta na­uczy­ciel­ki za­ci­śnię­te były w pro­stą li­nię.

– Prze­pra­szam i bar­dzo dzię­ku­ję. Coś mi wy­pa­dło – wy­mam­ro­ta­łem sko­ło­wa­ny. 

Jesz­cze nie cał­kiem oprzy­tom­nia­łem i sta­wia­nie czo­ła roz­złosz­czo­nej ko­bie­cie sta­no­wi­ło nie lada wy­zwa­nie.

Wy­cho­waw­czy­ni cof­nę­ła się o krok z gry­ma­sem znie­sma­cze­nia. Zza jej ple­ców wy­sta­wa­ły czu­pry­ny Tra­cy, Joy i Lucy.

– Czu­ję. – Otak­so­wa­ła mnie z taką po­gar­dą, jak­bym był obrzy­dli­wym ro­ba­kiem. – Wie pan, w za­ist­nia­łej sy­tu­acji będę zmu­szo­na po­wia­do­mić opie­kę spo­łecz­ną.

– Pro­szę, nie. – Brzmia­łem ża­ło­śnie, na­wet ja to sły­sza­łem. – To się już wię­cej nie po­wtó­rzy.

Sam w to nie wie­rzy­łem. Za­miast skła­dać obiet­ni­ce bez po­kry­cia mógł­byś się ogar­nąć i za­cząć dzia­łać – pod­szep­ty­wał ja­kiś głos we­wnątrz mnie. Czym prę­dzej go prze­pę­dzi­łem.

– Pa­nie Rem­sey, je­stem w sta­nie wie­le zro­zu­mieć i na wie­le rze­czy przy­my­ka­łam oczy, ale to, co za­szło dzi­siaj, to już prze­sa­da. To są dzie­ci wy­ma­ga­ją­ce opie­ki i za­in­te­re­so­wa­nia. Po­trze­bu­ją mi­ło­ści i zro­zu­mie­nia. Od pana tego nie otrzy­mu­ją i nie otrzy­ma­ją, jak wi­dać. – Rzu­ci­ła ko­lej­ne oce­nia­ją­ce spoj­rze­nie pod moim ad­re­sem. – Bar­dzo mi przy­kro, ale nie dam się już dłu­żej zwo­dzić. Mi­łe­go wie­czo­ru. 

Po­że­gna­ła się z dziew­czyn­ka­mi i ode­szła z wi­docz­ną w po­sta­wie de­ter­mi­na­cją. 

Co z tymi ba­ba­mi? Zmó­wi­ły się wszyst­kie prze­ciw­ko mnie czy co?!

– Mu­si­my ci bar­dzo cią­żyć, sko­ro ro­bisz wszyst­ko, żeby się nas po­zbyć – za­ata­ko­wa­ła mnie Suzy za­raz po tym, jak ra­zem z resz­tą zja­wi­łem się w sa­lo­nie.

– Nie za­czy­naj – wark­ną­łem, ści­ska­jąc pul­su­ją­cą z bólu gło­wę.

– Je­steś pie­przo­nym gnoj­kiem! 

Od­wró­ci­ła się na pię­cie i de­mon­stra­cyj­nie wy­bie­gła z po­ko­ju.

– Zwa­żaj na sło­wa, do cho­le­ry! – wy­krzyk­ną­łem za nią.

– Chcę do mamy – za­wo­dzi­ła Lucy. 

Sta­ła w pro­gu mię­dzy kuch­nią a sa­lo­nem. Usta wy­gię­ła w pod­ków­kę, a pod­bró­dek za­drżał jej na znak, że za chwi­lę za­cznie pła­kać. Bła­gam, tyl­ko nie to.

– Chodź, księż­nicz­ko. – Wy­cią­gną­łem do niej ręce. 

Przy­bie­gła do mnie. Przy­tu­li­łem ją i ra­zem opa­dli­śmy na mięk­ką ka­na­pę.

– Chcę, żeby ma­mu­sia i ta­tuś wró­ci­li. Nie lu­bię być bez nich – za­łka­ła w moją ko­szul­kę.

– Ja też, ma­leń­ka, ale mu­si­my się na­uczyć żyć bez nich.

Gdy­bym mógł cof­nąć czas albo za­mie­nić się z nimi miej­sca­mi, zro­bił­bym to bez wa­ha­nia.

– Tra­cy mó­wi­ła, że nas nie ko­chasz.

Po­czu­łem gdzieś w so­bie sil­ne ukłu­cie. Nie było to miłe. Nie chcia­łem, żeby dziew­czyn­ki my­śla­ły o mnie w ten spo­sób. Nie chcia­łem, żeby czu­ły się nie­ko­cha­ne. Nie są­dzi­łem, że tak to od­bie­ra­ją.

– Ko­cham was wszyst­kie rów­nie moc­no. – Wło­ży­łem w to zda­nie tyle pew­no­ści, ile da­łem radę z sie­bie wy­krze­sać.

– To dla­cze­go o nas za­po­mi­nasz? – Każ­de sło­wo opusz­cza­ją­ce jej małe usta spra­wia­ło, że czu­łem się co­raz pod­lej.

Jak mia­łem wy­tłu­ma­czyć czte­ro­lat­ce, dla­cze­go po­stę­pu­ję tak, a nie ina­czej? Prze­cież nie po­dzie­lę się z nią dra­stycz­ny­mi szcze­gó­ła­mi, któ­re do­pro­wa­dzi­ły mnie do tego miej­sca. Ani ona, ani jej sio­stry ni­g­dy nie mogą się o tym do­wie­dzieć. Wy­star­czy, że mu­szą co­dzien­nie oglą­dać, jaką ża­ło­sną kre­atu­rą stał się star­szy brat, któ­re­go nie­gdyś tak uwiel­bia­ły, a któ­ry dziś za­wo­dzi je na każ­dej płasz­czyź­nie.

– Po­sta­ram się wię­cej nie za­po­mnieć – od­po­wie­dzia­łem. – Masz ocho­tę na coś słod­kie­go? – Uży­łem per­fid­ne­go pod­stę­pu, by dać so­bie chwi­lę na za­sta­no­wie­nie, co da­lej z moim, a przede wszyst­kich z ich ży­ciem.

– Ja­sne! – za­wo­ła­ła ra­do­śnie. 

Małe dzie­ci są nie­sa­mo­wi­te i na­dal mnie za­dzi­wia­ją. Choć­by nie wiem jak było cięż­ko, wy­star­czy­ło wspo­mnieć o sło­dy­czach i od razu wszyst­ko inne sta­wa­ło się mniej waż­ne. Mu­sia­łem ze wsty­dem przy­znać, że w przy­pad­ku Lucy wy­ko­rzy­sty­wa­łem to zbyt czę­sto.
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Przez kil­ka na­stęp­nych dni pa­no­wał względ­ny spo­kój. W na­sze ży­cie wkra­dła się ru­ty­na, a dziew­czyn­kom zda­wa­ło się to od­po­wia­dać. Je­dy­ny pro­blem tkwił we mnie. Jako tako wzią­łem się w garść, wy­peł­nia­łem do­mo­we obo­wiąz­ki i zaj­mo­wa­łem się sio­stra­mi naj­le­piej, jak umia­łem, ale roz­no­si­ło mnie od środ­ka. Nie by­łem w sta­nie przy­wyk­nąć do nor­mal­no­ści i spo­ko­ju. Po­szu­ki­wa­nie pra­cy sta­wa­ło się co­raz bar­dziej mę­czą­ce. Teo­re­tycz­nie naj­roz­sąd­niej­szym wyj­ściem by­ło­by zo­sta­nie ochro­nia­rzem w ja­kimś dys­kon­cie, a tego chcia­łem unik­nąć. Po­trze­bo­wa­łem cze­goś z nor­mo­wa­ny­mi go­dzi­na­mi pra­cy i wszyst­ki­mi do­dat­ka­mi. Od­sy­ła­no mnie z biu­ra do biu­ra. Nie mia­łem żad­nej cho­ler­nej prak­ty­ki, któ­rej wy­ma­ga­no. 

 Za­czy­na­łem roz­wa­żać nie­co mniej le­gal­ne źró­dła do­cho­du.

Spo­ży­wa­nie al­ko­ho­lu ogra­ni­czy­łem do drin­ka czy dwóch wie­czo­rem, a gło­sy sie­dzą­ce w gło­wie wy­ga­nia­łem wy­sił­kiem fi­zycz­nym. Do­pro­wa­dzi­łem do po­rząd­ku za­pusz­czo­ny ogró­dek, na­pra­wi­łem zde­ze­lo­wa­ny dach i wy­czy­ści­łem za­gra­co­ny ga­raż. Nie by­ło­by w tym nic dziw­ne­go, gdy­by nie fakt, że ro­bi­łem to prze­waż­nie nocą. Kie­dy na­sta­wał zmierzch, wszyst­ko sta­wa­ło się mrocz­niej­sze i bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce. Tyl­ko no­ca­mi wi­dy­wa­łem Sari – pod­czas snu. Dla­te­go za­czą­łem go roz­myśl­nie uni­kać. Uci­na­łem so­bie krót­kie drzem­ki w cią­gu dnia, gdy dziew­czyn­ki prze­by­wa­ły w szko­le. Na tyle dłu­gie, by mój or­ga­nizm choć tro­chę się zre­ge­ne­ro­wał, lecz na tyle krót­kie, bym nie wszedł w naj­głęb­szą fazę snu. Przez brak od­po­czyn­ku mie­wa­łem co­raz czę­ściej oma­my wzro­ko­we i słu­cho­we. Na­cho­dzi­ły mnie zmo­ry prze­szło­ści. Wszyst­kie oso­by, któ­re tor­tu­ro­wa­łem, któ­re za­bi­łem bądź oka­le­czy­łem, bom­bar­do­wa­ły mój umysł. Co­raz cię­żej było mi je ode­pchnąć. 

Po­trze­bo­wa­łem re­se­tu, żeby zła­pać chwi­lę od­de­chu od tego wszyst­kie­go. Wy­bra­łem nu­mer, pod któ­ry sta­ra­łem się dzwo­nić jak naj­rza­dziej.

– Cześć, Sam, jak so­bie ra­dzi­cie? – za­py­ta­ła Man­dy po ode­bra­niu te­le­fo­nu.

– Róż­nie – od­par­łem zgod­nie z praw­dą. – Po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy – wy­rzu­ci­łem z sie­bie szyb­ko, za­nim zmie­nił­bym zda­nie. Po dru­giej stro­nie za­pa­dła ci­sza. – Halo? 

– Tak. Je­stem. O co cho­dzi? 

– Zaj­miesz się przez kil­ka dni dziew­czyn­ka­mi? Mu­szę coś za­ła­twić.

– Sam, zro­bi­ła­bym to z chę­cią, ale to nie jest naj­lep­szy okres. 

– Man­dy, pro­szę cię.

Ostat­ni­mi cza­sy po­ni­ża­nie się i bła­ga­nie we­szło mi w krew.

– Przy­kro mi, nie dam rady.

– To tyl­ko kil­ka dni. 

– Sam, nie mogę. – W jej gło­sie na­pię­cie mie­sza­ło się z za­kło­po­ta­niem i prze­pro­si­na­mi.

– Do­bra. Nie­waż­ne. Dzię­ki.

– Nie... – za­czę­ła, ale się roz­łą­czy­łem, nie chcąc słu­chać tłu­ma­czeń. 

Wy­raź­nie po­wie­dzia­ła „nie”, resz­ta nie mia­ła dla mnie żad­ne­go zna­cze­nia.

Szlag by to tra­fił. 

Póź­ną nocą sie­dzia­łem na scho­dach przed do­mem, pa­ląc pa­pie­ro­sa. Ni­ko­ty­na roz­prze­strze­nia­ła się po moim or­ga­ni­zmie, a dym ula­ty­wał przez noz­drza. I rap­tem przed oczy­ma sta­nął mi ob­raz, jak­by wy­świe­tla­ny z pro­jek­to­ra. To by­łem ja, w piw­ni­cach agen­cji. Prze­glą­da­łem swo­je za­baw­ki, szy­ku­jąc się do wy­cią­gnię­cia ze­znań z dość opor­ne­go de­li­kwen­ta.

 

– Wo­lisz zęby czy nogi? – Zer­k­ną­łem zza ra­mie­nia na roz­cią­gnię­te­go na krzy­żu męż­czy­znę. 

Lu­bi­łem ich w tej po­zy­cji. Zdraj­cy i szu­braw­cy ska­za­ni na ukrzy­żo­wa­nie za swo­je grze­chy. 

Mil­czał, więc wró­ci­łem do swo­je­go za­ję­cia.

– Co by tu wy­brać? – Prze­su­ną­łem dło­nią po róż­ne­go ro­dza­ju sprzę­tach. Dłu­gich i krót­kich, ostrych i tę­pych. Tych do za­da­wa­nia lek­kie­go, jak i kosz­mar­ne­go bólu. 

– By­łeś kie­dyś kar­mio­ny przez od­byt, Edward? 

Uśmiech­ną­łem się pod no­sem, gdy usły­sza­łem, jak za­czy­na się sza­mo­tać. Wy­do­był z sie­bie gło­śny krzyk, a mnie prze­szedł zna­jo­my dreszcz pod­nie­ce­nia. Lu­bi­łem to. Nie, ja to uwiel­bia­łem. 

– Kie­dy się sza­mo­czesz, kol­ce wcho­dzą głę­biej w nad­garst­ki i kost­ki, a z igieł do or­ga­ni­zmu są­czy się tru­ci­zna, któ­ra po­tę­gu­je ból. Za­tem bądź grzecz­nym chłop­cem i nie ru­szaj się, pro­szę.

Wzią­łem ze sto­łu przy­rząd. Przy­po­mi­nał wy­glą­dem dziad­ka do orze­chów. Nada­wał się ide­al­nie do miaż­dże­nia opusz­ków pal­ców. To taka moja wa­ria­cja pod­czas roz­mów wstęp­nych. Od tego za­mie­rza­łem roz­po­cząć za­ba­wę.

 

Do mo­ich uszu do­szedł krzyk Tra­cy.

– Sam!

Sko­czy­łem na rów­ne nogi, a cała wi­zja roz­my­ła się w świe­tle ulicz­nych lamp. Po­gna­łem do domu, gdzie zo­ba­czy­łem sto­ją­cą po­środ­ku sa­lo­nu Joy, z Tra­cy u boku.

– Ona na­ro­bi­ła w łóż­ku! – Tra­cy po­pchnę­ła w moim kie­run­ku za­wsty­dzo­ną sio­strę. 

 

Nie dało się nie za­uwa­żyć stra­chu, któ­ry roz­sze­rzał już i tak duże oczy Joy.

– Tra­cy! – zgro­mi­łem dziew­czyn­kę. – Za­cho­wuj się jak sio­stra. Mo­głaś jej po­móc za­miast przy­spa­rzać wsty­du.

Ze­zło­ści­ło mnie to. Po­ściel moż­na wy­prać, a pla­ma na du­mie po­zo­sta­nie na za­wsze. 

– Wra­caj do po­ko­ju – po­le­ci­łem. – Zaj­mę się nią. 

Od­pro­wa­dzi­łem wście­kłą Tra­cy wzro­kiem, po czym prze­nio­słem go na dy­go­czą­cą Joy.

– Nie masz się cze­go wsty­dzić. Ta­kie rze­czy zda­rza­ją się na­wet do­ro­słym. Chodź, umy­je­my cię i za­ło­ży­my czy­stą ko­szul­kę. Je­śli chcesz, mo­żesz dziś spać w moim łóż­ku. – Ują­łem ją za rącz­kę, kie­dy do mnie po­de­szła. 

– Chcę. Nie­na­wi­dzę Tra­cy – wy­bą­ka­ła trzę­są­cym się gło­sem.

– Nie­praw­da, Joy. Tra­cy to two­ja sio­stra. Ko­chasz ją, tyle że te­raz je­steś na nią tro­chę zła.

– Ale ona bę­dzie się ze mnie śmia­ła, każ­dy bę­dzie. – Po­cią­gnę­ła no­sem, a ja za­no­to­wa­łem w gło­wie, że gdy tyl­ko do­trze­my do ła­zien­ki, musi użyć chu­s­tecz­ki.

– Obie­cu­ję, że to się nie sta­nie, nie po­zwo­lę na to.

W to­a­le­cie po­mo­głem jej po­zbyć się pi­ża­my i po­sta­wi­łem ją w ka­bi­nie prysz­ni­co­wej. Usta­wi­łem wodę na od­po­wied­nią tem­pe­ra­tu­rę, a Joy za­chi­cho­ta­ła, kie­dy try­snął na nią cie­pły stru­mień.

– Wy­cią­gnij rącz­kę.

Zro­bi­ła, o co po­pro­si­łem, a ja wy­la­łem na jej dłoń so­lid­ną por­cję my­dła. 

– Po­ra­dzisz so­bie da­lej sama? Na­szy­ku­ję ręcz­ni­ki i coś do prze­bra­nia.

– Tak – przy­tak­nę­ła, na­my­dla­jąc już cia­ło. 

Wy­ją­łem z szaf­ki duży bia­ły ręcz­nik, za­wie­si­łem go na wie­sza­ku przy ka­bi­nie prysz­ni­co­wej i uda­łem się do po­ko­ju, któ­ry Joy dzie­li­ła z Tra­cy. Ta sie­dzia­ła te­raz na krze­śle przy biur­ku.

– Dla­cze­go nie śpisz? 

– Po­ściel jest brud­na, nie będę w czymś ta­kim spa­ła – prych­nę­ła z obu­rze­niem.

– Mo­głaś zmie­nić, praw­da?

Boże, daj mi cier­pli­wość.

– Nie! – Splo­tła ręce na pła­skiej klat­ce pier­sio­wej i od­wró­ci­ła gło­wę w dru­gą stro­nę.

Od wście­kło­ści dzie­li­ła mnie cien­ka gra­ni­ca. Ner­wo­wo ścią­gną­łem za­bru­dzo­ne po­szew­ki i ci­sną­łem je pod drzwi z za­mia­rem póź­niej­sze­go za­bra­nia.

– A te­raz się kładź – roz­ka­za­łem, nim zbli­ży­łem się do szaf­ki po czy­stą ko­szul­kę dla Joy. 

– Nie jest ob­le­czo­na! 

– Wiesz, gdzie trzy­ma­my po­szew­ki – wy­ce­dzi­łem przez zęby. – Jak ci źle, to ją so­bie ob­lecz. I nie chcę sły­szeć, że ubli­żasz sio­strze. Bądź nie­co bar­dziej wy­ro­zu­mia­ła. Je­steś star­sza. 

– Ta, ja­sne... – prych­nę­ła.

– Tra­cy!

– Do­brze, prze­pra­szam. – Mu­sia­ła w wy­ra­zie mo­jej twa­rzy zo­ba­czyć, że za­raz eks­plo­du­ję, bo ska­pi­tu­lo­wa­ła. – Nie będę jej do­gry­za­ła. Idę spać.

Po­ży­czy­łem Tra­cy do­brej nocy i wró­ci­łem do Joy. Ży­wi­łem ogrom­ną na­dzie­ję, że na dziś to ko­niec utar­czek. Wię­cej bym nie zniósł.

– Szyb­ka je­steś. 

Za­śmia­łem się, po­nie­waż Joy sta­ła już na go­la­sa po­środ­ku ła­zien­ki. Ba­wi­ło mnie to jej nie­skrę­po­wa­nie, po któ­rym za­pew­ne nie­dłu­go nie po­zo­sta­nie ani śla­du. Jezu, ba­łem się my­śleć o tym, przez co będę mu­siał przejść, gdy dziew­czyn­ki za­czną do­ra­stać. Na­tych­miast ode­gna­łem te strasz­ne wi­zje, lecz zim­ny pot i tak wy­stą­pił mi na czo­ło i ple­cy. Te­raz chy­ba sam po­trze­bo­wa­łem prysz­ni­ca.

– Ty za to nie za bar­dzo. – Wes­tchnę­ła te­atral­nie, ale za­raz za­chi­cho­ta­ła. – Na­praw­dę mogę spać u cie­bie?

Nie po­do­ba­ła mi się nie­pew­ność, jaką doj­rza­łem w jej oczach.

– Ja­sne. Prze­cież obie­ca­łem.

Sprząt­ną­łem ręcz­nik i brud­ne rze­czy, któ­re za­raz wrzu­ci­łem do ko­sza na pra­nie.

– A gdzie ty bę­dziesz spał?

– W sa­lo­nie.

Po­mo­głem jej wło­żyć ko­szul­kę. Wie­dzia­łem, że szan­se na sen są zni­ko­me, więc bez żalu od­stą­pi­łem ma­łej łóż­ko. 

– Wska­kuj, brzdą­cu, pora na sen. 

Kie­dy była go­to­wa, przy­kuc­ną­łem, wska­zu­jąc na swo­je ple­cy.

– Za­nie­siesz mnie? – za­pisz­cza­ła ura­do­wa­na.

– No ja­sne. Wska­kuj. 

Gdy na mnie wsko­czy­ła, wy­da­łem sto­sow­ny dźwięk, choć w rze­czy­wi­sto­ści pra­wie tego nie od­czu­łem.

Po­pę­dzi­li­śmy do sy­pial­ni. Po­ło­ży­łem ją na łóż­ku i przy­kry­łem szczel­nie po samą bro­dę. 

– Śpij do­brze, księż­nicz­ko.

Mu­sną­łem de­li­kat­nie jej czo­ło, nim po­sta­wi­łem krok ku drzwiom. 

Za­trzy­mał mnie jej ci­chy głos.

– Sam?

– Tak?

– Je­steś do­brym tatą – oznaj­mi­ła, po czym ob­ró­ci­ła się na bok. 

Uśmiech­ną­łem się do sie­bie bez ra­do­ści, wie­dząc, że to kłam­stwo. Miłe, ale jed­nak kłam­stwo.

Za­mkną­łem za sobą ci­cho drzwi i zsze­dłem do sa­lo­nu. Opa­dłem na ka­na­pę ze wzro­kiem wle­pio­nym w su­fit.

Po­łą­czo­ne ze sobą strach, prze­mę­cze­nie, ból i wście­kłość są w sta­nie nie­od­wra­cal­nie znisz­czyć czło­wie­ka. Do­pro­wa­dzić go do obłę­du i ze­pchnąć z kra­wę­dzi ży­cia w prze­paść, nie zo­sta­wia­jąc po nim śla­du. To naj­sku­tecz­niej­szy, naj­nie­bez­piecz­niej­szy i naj­bar­dziej pod­stęp­ny za­bój­ca, jaki ist­nie­je. Czę­sto sami two­rzy­my go w swo­ich gło­wach, kar­mi­my, da­je­my mu siłę i wła­dzę. Z bie­giem cza­su nie je­ste­śmy w sta­nie jej od­zy­skać. To na­sze umy­sły są bro­nią, któ­ra nas za­bi­ja. A wy­star­czy tro­chę woli wal­ki i pra­cy, aby tę broń wy­ko­rzy­stać we wła­ści­wy dla nas spo­sób. Aby sta­ła się ochron­ną tar­czą. Mu­rem, któ­re­go nie sfor­su­je nikt ani nic. Na­wet samo ży­cie.

Otrzą­sną­łem się z de­pre­syj­nych my­śli i włą­czy­łem te­le­wi­zor, chcąc za­głu­szyć świ­dru­ją­cy głos w mo­jej gło­wie. Cze­ka­ła mnie ko­lej­na bez­sen­na noc w to­wa­rzy­stwie Na­sto­let­nich mam.
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Tyl­ko mój cień wie...


Sam

Obu­dził mnie roz­cho­dzą­cy się od od­cin­ka szyj­ne­go do pier­sio­we­go ból krę­go­słu­pa. Wo­kół pa­no­wa­ła unie­moż­li­wia­ją­ca od­dy­cha­nie du­cho­ta. Ata­ku­ją­cy moje noz­drza smród po­wo­do­wał, że do gar­dła pod­cho­dzi­ła mi żółć, a z po­wo­du ciem­no­ści mia­łem ogra­ni­czo­ną wi­docz­ność. Ręce mi zdrę­twia­ły, po­nie­waż zro­bi­łem z nich po­dusz­kę dla mo­jej gło­wy. Po­ru­szy­łem kil­ka­krot­nie pal­ca­mi, aż wró­ci­ło mi czu­cie, po czym ostroż­nie ode­pchną­łem się od zie­mi i prze­to­czy­łem na ple­cy.

 Z gło­śnym pla­śnię­ciem ude­rzy­łem o as­falt, roz­bry­zgu­jąc wo­kół sie­bie ka­łu­żę nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nej cie­czy. Jej kwa­śny za­pach nie wska­zy­wał na to, by po­wsta­ła po desz­czu. Za­nim zdą­ży­łem spraw­dzić, w czym się ba­bra­łem, ośle­pił mnie ja­sny snop ostre­go świa­tła. Od­ru­cho­wo za­kry­łem oczy przed­ra­mie­niem.

– Wsta­waj, pie­przo­ny pi­ja­ku. – Sto­ją­cy nade mną męż­czy­zna wal­nął w moje, i tak już obo­la­łe, cia­ło gu­mo­wą pał­ką. 

Na mo­ment ode­bra­ło mi dech.

– Kur­wa – wy­stę­ka­łem, pró­bu­jąc się pod­nieść. 

 

W mo­ich ży­łach wciąż krą­żył al­ko­hol, za­bu­rza­jąc rów­no­wa­gę, przez co nie po­tra­fi­łem pra­wi­dło osza­co­wać po­ło­że­nia w prze­strze­ni. Dla­te­go – za­miast oprzeć się o ścia­nę – po­le­cia­łem do przo­du.

– Pie­przo­ny Si­mons, za­wsze daje nam naj­gor­szą ro­bo­tę.

Do­pie­ro po tych sło­wach za­re­je­stro­wa­łem obec­ność dru­gie­go męż­czy­zny.

Usły­sza­łem za sobą cięż­kie kro­ki, chwi­lę póź­niej po­wie­trze prze­szył zna­ny mi już świst. Za­nim gu­mo­wa pał­ka po­now­nie ze­tknę­ła się z moim cia­łem, in­stynk­tow­nie prze­tur­la­łem się na bok. To po­dzia­ła­ło na mnie le­piej niż sole trzeź­wią­ce. W mgnie­niu oka otrzą­sną­łem się z pi­jac­kie­go amo­ku, oczy­ści­łem umysł, wy­ostrzy­ły mi się wszyst­kie zmy­sły.

– Co jest, do cho­le­ry?! – Zdez­o­rien­to­wa­ny moim uni­kiem po­li­cjant za­czął krę­cić się wo­kół wła­snej osi, żeby zlo­ka­li­zo­wać moje po­ło­że­nie.

– Nie ra­dzę wy­ła­do­wy­wać na mnie swo­ich fru­stra­cji – ostrze­głem ochry­płym gło­sem. – Każ­dy ma to, na co za­słu­gu­je – sark­ną­łem, pod­cią­ga­jąc się na nogi. 

Przez za­wro­ty gło­wy nie­znacz­nie się za­chwia­łem. Żeby utrzy­mać cia­ło w pio­nie, roz­ło­ży­łem ręce. 

– Wi­dać – za­drwił z wyż­szo­ścią gli­niarz, rzu­ca­jąc roz­ba­wio­ne spoj­rze­nie oty­łe­mu part­ne­ro­wi. – Pój­dziesz z nami, chłop­ta­siu. – Zro­bił krok w moim kie­run­ku.

– Nie są­dzę. – Wy­co­fa­łem się pod ścia­nę, o któ­rą nie­dba­le się opar­łem. 

Na­wet na se­kun­dę nie spu­ści­łem wzro­ku z męż­czy­zny.

– Ktoś tu się pro­si o lek­cję sza­cun­ku. – Z jego ust ule­ciał skrze­kli­wy chi­chot, a oczy po­wę­dro­wa­ły ku part­ne­ro­wi, u któ­re­go szu­kał wspar­cia. 

Jego po­sta­wa utwier­dzi­ła mnie w prze­ko­na­niu, że był ty­po­wym cwa­nia­kiem, wy­ko­rzy­stu­ją­cym swo­ją po­zy­cję. W rze­czy­wi­sto­ści to tchórz, któ­ry w ob­li­czu praw­dzi­we­go nie­bez­pie­czeń­stwa wziął­by nogi za pas. 

– Mogę na­uczyć cię kil­ku rze­czy – za­pro­po­no­wa­łem, gdy przy­sta­nął za­le­d­wie metr przede mną, ude­rza­jąc pał­ką w otwar­tą dłoń. 

– Cie­ka­we, czy na izbie wy­trzeź­wień bę­dziesz tak samo choj­ra­ko­wał. 

Sta­łem ni­czym ka­mień, bacz­nie ob­ser­wu­jąc każ­dy jego ruch. Się­gnął lewą ręką do umo­co­wa­nych przy skó­rza­nym pa­sku kaj­da­nek. W jego po­sta­wie za­re­je­stro­wa­łem prze­błysk nie­pew­no­ści – ko­lej­ny do­wód na cwa­nia­ko­wa­nie.

– Nie chcesz tego ro­bić – ostrze­głam go po raz ostat­ni świa­do­my, że je­śli się nie opa­mię­ta, wpad­nę w jesz­cze więk­sze ta­ra­pa­ty.

– Mike, zda­je się, że ten du­pek bę­dzie sta­wiał opór – po raz dru­gi zwró­cił się po wspar­cie do ko­le­gi.

– Zda­je się, że tak, idio­to – mruk­ną­łem. 

Nie da­jąc mu cza­su na od­po­wiedź, sko­czy­łem w jego kie­run­ku. Naj­pierw wy­trą­ci­łem mu z dło­ni gu­mo­wy przy­rząd, a po­tem grzmot­ną­łem go bar­kiem w tors, co spra­wi­ło, że lek­ko nim za­chwia­ło. Pod­parł­szy się rę­ko­ma o zim­ne pod­ło­że, wy­ko­na­łem pół­ob­rót w przy­sia­dzie, dzię­ki cze­mu pod­cią­łem mu nogi. Nie­ste­ty do­ko­na­łem błęd­nych po­mia­rów i roz­cią­gną­łem się w ca­łej oka­za­ło­ści na zie­mi. Na­stęp­nie po­czu­łem coś w ro­dza­ju ugry­zie­nia, po czym przez moje cia­ło prze­to­czy­ła się fala prą­du. Pie­przo­ny im­be­cyl użył pa­ra­li­za­to­ra.

Do­zna­nia z po­ra­że­nia były mi do­brze zna­ne. Przy­ją­łem w ży­ciu wy­star­cza­ją­cą ilość elek­trycz­nych wią­zek, by to uczu­cie na sta­łe wy­ry­ło mi się w pa­mię­ci. Dzi­siej­sza daw­ka była na tyle so­lid­na, że zdo­ła­ła mnie nie tyl­ko po­wa­lić, ale i po­zba­wić kon­tro­li nad cia­łem. Pró­bo­wa­łem się pod­nieść, lecz po­li­cjant pod­krę­cił moc. Wcze­pio­ne w moje cia­ło wy­pust­ki nie dość, że do­star­cza­ły mi po­tęż­nej daw­ki bólu, to w do­dat­ku cał­kiem mnie spa­ra­li­żo­wa­ły. Mia­łem wra­że­nie, że czas spo­wol­nił. Jesz­cze przez parę se­kund, któ­re zda­wa­ły się dłu­gi­mi mi­nu­ta­mi, po usta­niu im­pul­su do­zna­wa­łem uczu­cia zdez­o­rien­to­wa­nia i za­mę­tu.

Za­nim zdą­ży­łem sko­ja­rzyć, co się dzie­je, za­ku­to mnie w kaj­dan­ki.

– Kur­wa. – Skrzy­wi­łem się, kie­dy po­li­cjan­ci cią­gnę­li mnie do ra­dio­wo­zu.

Je­den z gli­nia­rzy za­re­cho­tał i we­pchnął mnie na tyl­ne sie­dze­nie auta.

– Cze­ka na cie­bie cho­ler­nie nie­wy­god­na pry­cza.

Było mi już wszyst­ko jed­no...
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Noc spę­dzi­łem na że­la­znej pry­czy, przy­mo­co­wa­nej dwo­ma łań­cu­cha­mi do po­bru­dzo­nej ścia­ny o wie­lo­barw­nych pla­mach. Z każ­dą mi­ja­ją­cą go­dzi­ną i wy­pa­ro­wu­ją­cym z or­ga­ni­zmu al­ko­ho­lem ro­dzi­ło się w mo­jej gło­wie co­raz wię­cej my­śli i ob­ra­zów. Nie­ustan­nie ata­ko­wa­ła mnie groź­ba Mo­sko­lik o ro­dzi­nie za­stęp­czej, do któ­rej tra­fią dziew­czyn­ki, je­śli nie we­zmę się w garść. By­łem świa­dom swo­jej ha­nieb­nej po­sta­wy, a tak­że tego, że sio­stry za­słu­gi­wa­ły na to, co naj­lep­sze. Jak mo­głem im to za­pew­nić, jak mo­głem się nimi opie­ko­wać, sko­ro sam ze sobą nie da­wa­łem so­bie rady? Nie­ustan­nie nę­ka­ły mnie kosz­ma­ry, a na mój umysł przy­pusz­cza­ły szar­żę oma­my. Dra­stycz­ne sko­ki w prze­szłość od­bie­ra­ły mi zdol­ność lo­gicz­ne­go ro­zu­mo­wa­nia i funk­cjo­no­wa­nia jak nor­mal­ny czło­wiek. Ży­cie w dwój­na­sób od­da­wa­ło mi całe zło, ja­kie­go się do­pu­ści­łem. Pła­ci­łem za to, co czy­ni­łem dla do­bra mi­lio­nów lu­dzi. 

Może w ob­li­czu tego, w ja­kiej kon­dy­cji znaj­do­wa­ła się moja psy­chi­ka, ro­dzi­na za­stęp­cza by­ła­by dla sióstr naj­wła­ściw­szym roz­wią­za­niem? Może po­wi­nie­nem prze­łknąć dumę i od­dać je dla ich do­bra? Gdy tyl­ko o tym po­my­śla­łem, przed ocza­mi sta­nął mi wi­ze­ru­nek puł­kow­ni­ka Cy­ru­sa Rem­seya – czło­wie­ka, któ­ry po­ko­chał mnie jak syna, mimo że nie by­łem krwią z jego krwi. Wy­star­czy­ło, że wy­ima­gi­no­wa­na wer­sja mo­je­go naj­więk­sze­go au­to­ry­te­tu po­pa­trzy­ła z za­wo­dem i dez­apro­ba­tą, by przy­wo­łać mnie do po­rząd­ku.

Po­de­rwa­łem się do po­zy­cji sie­dzą­cej. Z twa­rzą scho­wa­ną w dło­niach pró­bo­wa­łem po­ra­dzić so­bie z roz­cho­dzą­cy­mi się po du­szy wsty­dem, ża­lem i roz­cza­ro­wa­niem sa­mym sobą. Co ja, do cho­le­ry, wy­czy­nia­łem? By­łem jed­nym ze zło­tych żoł­nie­rzy SE­ALs, a póź­niej jed­nym z naj­sku­tecz­niej­szych agen­tów służb spe­cjal­nych. Prze­trwa­łem kil­ka­dzie­siąt nie­bez­piecz­nych ak­cji, sta­łem oko w oko z ter­ro­ry­sta­mi, nie­je­den raz ucie­kłem śmier­ci spod kosy, a nie po­tra­fi­łem za­jąć się wła­sną ro­dzi­ną? Kur­wa, prze­cież nie mo­głem dać się po­ko­nać pro­ble­mom co­dzien­ne­go ży­cia, a już z pew­no­ścią nie mo­głem po­zwo­lić, by ja­cyś obcy lu­dzie prze­ję­li opie­kę nad mo­imi sio­stra­mi. Prę­dzej scze­znę, niż do tego do­pusz­czę.

Resz­tę nocy i przed­po­łu­dnie spę­dzi­łem na snu­ciu pla­nów. Wresz­cie, po tylu mie­sią­cach, zro­zu­mia­łem, co na­le­ży zro­bić. Po­sta­no­wi­łem, że zbio­rę swo­je ży­cie do kupy i tym ra­zem nie za­wio­dę ani sióstr, ani ro­dzi­ców. Przyj­mę każ­dą pra­cę z po­ca­ło­wa­niem ręki, choć­bym miał zo­stać ochro­nia­rzem w dys­kon­cie. Nie po­ko­na­ła mnie ro­syj­ska ma­fia ani Al-Ka’ida, więc na pew­no nie dam się po­ko­nać opie­ce spo­łecz­nej. Wal­czy­łem za ten kraj, te­raz – je­śli zaj­dzie po­trze­ba – będę wal­czył prze­ciw­ko nie­mu i jego pie­przo­ne­mu sys­te­mo­wi.

Z aresz­tu wy­sze­dłem póź­nym po­po­łu­dniem. Kie­dy tyl­ko opu­ści­łem mury bu­dyn­ku, na­tych­miast włą­czy­łem te­le­fon, by móc skon­tak­to­wać się z Man­dy. Dziew­czyn­ki prze­by­wa­ły u niej i mia­ły tam zo­stać do koń­ca week­en­du, przy­naj­mniej do­pó­ki nie zde­cy­do­wa­łem, że prze­pro­wa­dzę z nimi szcze­rą roz­mo­wę do­ty­czą­cą na­sze­go dal­sze­go ży­cia. Mu­sia­łem dzia­łać z mar­szu w oba­wie, że stra­cę świe­żo zy­ska­ny za­pał. Zda­wa­łem so­bie spra­wę ze swo­jej ułom­no­ści psy­chicz­nej, ze swo­ich sła­bo­ści, dla­te­go wo­la­łem nie ry­zy­ko­wać. Oj­ciec za­wsze po­wta­rzał, że byka trze­ba od razu chwy­tać za rogi – i tak też za­mie­rza­łem po­stą­pić. 

Nie­ste­ty, już na po­cząt­ku na­po­tka­łem prze­szko­dy. Te­le­fon oka­zał się roz­ła­do­wa­ny. By­łem spłu­ka­ny, w wy­ni­ku cze­go nie mo­głem ku­pić bi­le­tu do domu. Nie mia­łem na­wet pa­pie­ro­sa, któ­ry przy­niósł­by mi odro­bi­nę złud­ne­go uko­je­nia. Ta­kie moje pie­przo­ne szczę­ście.

Ru­szy­łem przed sie­bie spa­cer­kiem, sta­ra­jąc się nie tra­cić du­cha wal­ki. Po oko­ło kwa­dran­sie po­czu­łem na­gły przy­pływ ener­gii. Zro­bi­łem więc so­bie prze­bież­kę, któ­ra jesz­cze bar­dziej roz­ja­śni­ła mi w gło­wie. 

Po prze­szło dwóch go­dzi­nach, zmę­czo­ny i spo­nie­wie­ra­ny, do­bi­łem do domu. Z ra­do­ścią wsko­czy­łem pod prysz­nic. Sta­łem pod stru­mie­niem go­rą­cej wody, póki ta się nie skoń­czy­ła. Po zmy­ciu z sie­bie smro­du wczo­raj­sze­go dnia za­bra­łem się za sprzą­ta­nie domu. Póź­niej zro­bi­łem za­ku­py, dba­jąc o to, by w lo­dów­ce zna­la­zły się wszyst­kie pro­duk­ty, któ­re lu­bi­ły dziew­czyn­ki. Za­nim wzią­łem się za przy­go­to­wa­nie ko­la­cji, wy­bra­łem nu­mer Man­dy.

– Wy­trzeź­wia­łeś już? – usły­sza­łem za­miast przy­wi­ta­nia.

– Ko­cham twój sar­kazm – prych­ną­łem w od­po­wie­dzi. – Przy­szy­kuj, pro­szę, dziew­czyn­ki, od­bio­rę je za go­dzi­nę.

– Słu­cham? – Po­wie­dzieć, że była zdzi­wio­na, to za mało. – Coś się sta­ło? Je­steś cho­ry? Umie­rasz? Po­rwa­li cię ko­smi­ci? 

– Je­steś taka za­baw­na, Man­dy – za­kpi­łem. – Je­śli nie masz nic prze­ciw­ko, po­śmie­ję się póź­niej. Tym­cza­sem zrób, z ła­ski swo­jej, to, o co po­pro­si­łem. 

W słu­chaw­ce na­sta­ła dłu­ga ci­sza. Spoj­rza­łem na wy­świe­tlacz te­le­fo­nu, żeby spraw­dzić, czy nie ze­rwa­ło po­łą­cze­nia.

– Man­dy?

– Wy­bacz. – Kaszl­nę­ła, by oczy­ścić gar­dło. – Je­stem... nie­co sko­ło­wa­na. 

Po tych sło­wach usły­sza­łem ja­kieś szme­ry, a wy­do­by­wa­ją­ce się z te­le­wi­zo­ra od­gło­sy uci­chły. Mu­sia­ła wyjść do in­ne­go po­miesz­cze­nia. 

– Nie je­steś na­ćpa­ny, Sam? – za­py­ta­ła z lek­kim nie­po­ko­jem w gło­sie.

Sły­sząc jej po­dej­rze­nia, za­ci­sną­łem zęby. Nie po­wi­nie­nem od­czu­wać gnie­wu, po­nie­waż so­bie na to za­słu­ży­łem, ale tak wła­śnie było. 

– Nie, cio­tecz­ko, nie je­stem – od­par­łem kpiar­sko.

– Nie na­zy­waj mnie ciot­ką, cio­cią, cio­tecz­ką. Wiesz, że tego nie lu­bię – przy­po­mnia­ła z nutą iry­ta­cji.

– W po­rząd­ku, cio­tu­niu. – Za­każ mi cze­goś, a na pew­no to zro­bię. – Będę za go­dzi­nę. 

Roz­łą­czy­łem się, nie da­jąc jej cza­su na dal­sze uty­ski­wa­nia.

Gdy się­gną­łem po mi­skę z po­kro­jo­ny­mi w pla­stry ziem­nia­ka­mi, by wsta­wić ją do lo­dów­ki, po ple­cach prze­bie­gły mi zna­jo­me dresz­cze. Na­stęp­ne, co za­re­je­stro­wa­łem, to gło­śne ude­rze­nie i dźwięk tłu­ką­ce­go się szkła.

– To ja­kaś kpi­na – wark­ną­łem, co­fa­jąc się, aż wpa­dłem na krze­sło. 

Kie­dy unio­słem gło­wę, uj­rza­łem ciem­no­wło­są dziew­czyn­kę; sta­ła za­le­d­wie dwa me­try ode mnie. Jej bla­da, czę­ścio­wo za­kry­ta wło­sa­mi twarz mia­ła w so­bie coś upior­ne­go. In­ten­syw­ność jej mrocz­ne­go spoj­rze­nia wy­pa­la­ła mi dziu­rę w klat­ce pier­sio­wej, przez co mia­łem trud­no­ści z od­dy­cha­niem. Ser­ce wa­li­ło mi tak gło­śno, że sły­sza­łem jego ude­rze­nia. Po ple­cach spły­wa­ła mi struż­ka zim­ne­go potu.

– Za­śpie­wasz mi jesz­cze raz? – za­py­ta­ła swo­im dzie­cię­cym gło­si­kiem, ko­ły­sząc się na boki. 

W ma­łych dło­niach gnio­tła boki ró­żo­wej su­kien­ki, któ­rej tiu­lo­wy ma­te­riał iry­tu­ją­co sze­le­ścił. Mia­łem wra­że­nie, jak­by w czasz­ce za­lęgł mi się rój psz­czół, co po­gar­sza­ło mój stan.

– To nie­praw­da, to tyl­ko złu­dze­nie. – Jak opę­ta­ny krę­ci­łem gło­wą.

– Za­śpie­waj mi. – Ła­god­na proś­ba za­mie­ni­ła się w twar­de żą­da­nie. – Tak jak wte­dy, kie­dy mnie za­bi­łeś. – Prze­su­nę­ła się o krok w moim kie­run­ku.

– Odejdź! – krzyk­ną­łem. 

Nie­wie­le my­śląc, chwy­ci­łem krze­sło i rzu­ci­łem nim w zja­wę. Me­bel ude­rzył z gło­śnym hu­kiem w lo­dów­kę, ro­biąc w niej spo­rych roz­mia­rów wgnie­ce­nie. Po kuch­ni roz­szedł się ma­ka­brycz­ny śmiech dziew­czyn­ki, któ­ry na­gle umilkł. Ro­zej­rza­łem się po po­miesz­cze­niu, było pu­ste. Ode­tchną­łem z ulgą, po czym pod­sze­dłem do kra­nu. Od­krę­ci­łem zim­ną wodę i zmo­czy­łem twarz.

– Nie­na­wi­dzę tego – wy­ce­dzi­łem przez zęby.

Gdy w mia­rę wró­ci­łem do rów­no­wa­gi, po­sprzą­ta­łem ba­ła­gan, ja­kie­go na­ro­bi­łem. Klą­łem na sie­bie, po­nie­waż drzwi lo­dów­ki były tak znisz­czo­ne, że na­le­ża­ło ją jak naj­szyb­ciej wy­mie­nić. 

Wy­grze­ba­łem z szu­fla­dy klu­czy­ki do sa­mo­cho­du i prze­mkną­łem do ga­ra­żu. Na wi­dok srebr­nej maz­dy xeon po­czu­łem w pier­si de­li­kat­ne ukłu­cie. Od razu przy­po­mnia­łem so­bie sce­nę, jak żar­to­wa­łem z ro­dzi­ców po jej za­ku­pie.

 

– Tato, lu­dzie będą my­lić ten sa­mo­chód z bu­sem. Nie zdziw się, je­śli za­czną się do nie­go wpy­chać, gdy gdzieś się za­trzy­masz. A je­śli na­sza ro­dzin­ka bę­dzie w kom­ple­cie, to bar­dziej niż pew­ne, że inni we­zmą to auto za miej­ski śro­dek trans­por­tu.

– Nie śmiej się z nie­go – zga­nił mnie oj­ciec, z czu­ło­ścią gła­dząc de­skę roz­dziel­czą. – Kie­dyś może je do­ce­nisz.

– Nie wsią­dę za kie­row­ni­cę tego szka­radz­twa. – Skrzy­wi­łem się na samą myśl, że kie­dy­kol­wiek mo­gło­by do tego dojść. To auto na­praw­dę wy­glą­da­ło jak mi­ni­bus. – Nie za­mie­rzam stać się po­śmie­wi­skiem ani po­żyw­ką dla plo­tek.

– Przy­kle­ję do bocz­nych szyb two­je zdję­cie, aby nikt nie miał wąt­pli­wo­ści, że to ty pro­wa­dzisz to cac­ko – za­gro­ził, szcze­rząc się zło­śli­wie.

– Kie­dy zo­ba­czą ta­kie­go gi­gan­ta jak ja, będą się bali co­kol­wiek na mój te­mat po­wie­dzieć. – Od­wza­jem­ni­łem uśmiech, dla lep­sze­go efek­tu na­pi­na­jąc mię­śnie.

 

Przy­pró­szo­na si­wi­zną gło­wa taty wy­chy­nę­ła znad da­chu sa­mo­cho­du. W jego oczach błysz­cza­ły nie­cne cho­chli­ki, jak za­wsze, gdy za­mie­rzał mi do­gryźć.

– Mia­łem na my­śli two­je zdję­cie z li­ceum. – Znik­nął we wnę­trzu auta, chi­cho­cząc pod no­sem. – War­to przy­po­mnieć są­sia­dom, ja­kim by­łeś chu­dym, prysz­cza­tym dry­bla­sem, za­nim sta­łeś się wa­lecz­nym Hul­kiem. Do­brze to zro­bi two­je­mu roz­bu­cha­ne­mu ego.

– Je­steś pod­ły. Co z cie­bie za oj­ciec? – prych­ną­łem, wsu­wa­jąc się na sie­dze­nie pa­sa­że­ra. 

Nie daj Boże, by te zdję­cia uj­rza­ły świa­tło dzien­ne! Po po­wro­cie do domu za­mie­rza­łem ukryć je w naj­ciem­niej­szym ką­cie na stry­chu.

– Ja­kie­go mnie do­sta­łeś, ta­kie­go masz. – Po­kle­pał mnie ser­decz­nie po ra­mie­niu.

Ści­sną­łem jego dłoń. 

– Je­steś naj­lep­szy. 

Taka była praw­da. Bio­lo­gicz­ny oj­ciec wy­piął się na mnie, gdy mama mu oznaj­mi­ła, że jest w cią­ży. Mia­ła wte­dy nie­speł­na sie­dem­na­ście lat. Nie po­zby­ła się mnie, nie bra­ła pod uwa­gę ani abor­cji, ani ad­op­cji. Nie tyl­ko wzię­ła za mnie od­po­wie­dzial­ność, ale parę lat póź­niej dała mi naj­wspa­nial­sze­go oj­czy­ma na świe­cie.

 

Za­nim się obej­rza­łem, par­ko­wa­łem tę okrop­ną maz­dę pod do­mem Man­dy. Dziew­czyn­ki cze­ka­ły na we­ran­dzie. Usta­wi­ły się w rząd­ku – od naj­wyż­szej do naj­niż­szej. Uśmiech­ną­łem się na ten wi­dok.

– Mó­wi­łam, że przy­je­dzie! – krzyk­nę­ła Lucy, gdy wy­ło­ni­łem się z sa­mo­cho­du. 

Biła od niej eks­cy­ta­cja ni­czym w Boże Na­ro­dze­nie, na chwi­lę przed roz­pa­ko­wa­niem świą­tecz­nych pre­zen­tów.

– Jest cho­ry? – za­py­ta­ła ciot­kę Suzy, któ­ra przy­glą­da­ła mi się z lek­kim nie­po­ko­jem.

Sta­ra­łem się nie dać po so­bie po­znać, że moje sa­mo­po­czu­cie prze­sło­nił cień smut­ku i roz­go­ry­cze­nia.

– Je­stem tu­taj – za­uwa­ży­łem, pod­cho­dząc do scho­dów, skąd zgar­ną­łem tor­by dziew­czy­nek. – I mam do­bry słuch.

Za­wie­si­łem wy­mow­ny wzrok na naj­star­szej z sióstr.

– Coś cho­ler­nie jest nie tak – stwier­dzi­ła, krzy­żu­jąc ręce na klat­ce pier­sio­wej. Wy­glą­da­ła, jak­by nie za­mie­rza­ła ru­szyć się choć­by o mi­li­metr, póki nie zło­żę wy­ja­śnień. – Naj­czę­ściej za­po­mi­nasz nas ode­brać, a dzi­siaj przy­je­cha­łeś wcze­śniej? Na do­da­tek wy­glą­dasz cał­kiem... przy­zwo­icie. Umy­łeś się, prze­bra­łeś i na­wet nie cuch­nie od cie­bie al­ko­ho­lem. 

Nie umknę­ły mi zja­dli­wo-oskar­ży­ciel­skie nuty w jej sło­wach.

– Po pierw­sze, jak ty się wy­ra­żasz? Po dru­gie, mą­dra­lo, w ży­ciu każ­de­go czło­wie­ka przy­cho­dzi czas, kie­dy do­zna­je olśnie­nia i idzie po ro­zum do gło­wy. – Ści­szy­łem nie­co głos, co wią­za­ło się ze wsty­dem, któ­ry w ta­kich mo­men­tach od­czu­wa­łem znacz­nie do­tkli­wiej niż za­zwy­czaj. – Tro­chę mi to za­ję­ło, ale się opa­mię­ta­łem. I od te­raz za­mie­rzam być dla was tym, kim po­wi­nie­nem być, od­kąd... zgi­nę­li ro­dzi­ce. – Ostat­nie dwa wy­ra­zy wy­mó­wi­łem nie­mal szep­tem.

– Uwie­rzę, jak zo­ba­czę – fuk­nę­ła. 

Mi­nę­ła mnie i po­ma­sze­ro­wa­ła w stro­nę sa­mo­cho­du.

– Suzy! – za­wo­ła­łem, ale nie za­re­ago­wa­ła. – Su...

– Daj jej czas, Sa­mu­elu – prze­rwa­ła mi Man­dy. Chwy­ci­ła moje przed­ra­mię, żeby po­wstrzy­mać mnie przed ru­sze­niem za krnąbr­ną gów­nia­rą. – Za­wio­dłeś jej za­ufa­nie swo­im do­tych­cza­so­wym za­cho­wa­niem. Od­bu­do­wa­nie go tro­chę po­trwa. Po­trze­bu­je nie jed­ne­go, lecz wie­lu do­wo­dów, by uwie­rzyć w two­ją prze­mia­nę. W za­sa­dzie nie tyl­ko ona ich po­trze­bu­je – do­da­ła, ja­sno da­jąc mi do zro­zu­mie­nia, że bę­dzie mia­ła na oku moje po­czy­na­nia.

Ski­ną­łem z re­zy­gna­cją gło­wą. Wie­dzia­łem, że za­rów­no Man­dy, jaki i Suzy mają cał­ko­wi­tą ra­cję. Na­bro­iłem, a te­raz mu­sia­łem zmie­rzyć się z kon­se­kwen­cja­mi. Czy mi się to po­do­ba­ło, czy nie.

– Dziew­czyn­ki, idź­cie do sa­mo­cho­du – po­pro­si­łem. – Za­mie­nię z cio­cią parę słów i do was do­łą­czę. 

Po­słusz­nie wy­ko­na­ły po­le­ce­nie. Gdy prze­sta­ły się sprze­czać o to, któ­ra zaj­mie ja­kie miej­sce, i wresz­cie za­pa­ko­wa­ły się do auta, prze­nio­słem wzrok na Man­dy.

– Prze­pra­szam za swo­je wcze­śniej­sze za­cho­wa­nie – po­wie­dzia­łem ze skru­chą. Nie po­tra­fi­łem się ka­jać, to nie le­ża­ło w mo­jej na­tu­rze, je­śli jed­nak mia­łem wy­trwać w po­sta­no­wie­niach, mu­sia­łem za­cząć od wy­pi­cia piwa, któ­re­go na­wa­ży­łem. Mu­sia­łem po­chy­lić gło­wę i zy­skać prze­ba­cze­nie osób, któ­re za­wio­dłem. – Za dużo się wy­da­rzy­ło w zbyt krót­kim cza­sie. Nie by­łem przy­go­to­wa­ny na to wszyst­ko, co na mnie spa­dło.

– Sam... – Cie­pła dłoń Man­dy za­ci­snę­ła się na moim przed­ra­mie­niu. – Do­sko­na­le cię ro­zu­miem, ale wy­bra­łeś złą dro­gę, by po­ra­dzić so­bie z pro­ble­ma­mi. Za­wsze mo­żesz na mnie li­czyć. Je­śli kie­dy­kol­wiek ze­chcesz po­roz­ma­wiać, wiesz, gdzie mnie zna­leźć. – Przy­szpi­li­ła mnie sta­now­czym spoj­rze­niem, któ­re kon­tra­sto­wa­ło z ła­god­no­ścią w gło­sie. – Nie mam po­ję­cia, co ci się przy­tra­fi­ło, ale zmie­ni­łeś się... Zmie­ni­łeś się i po­wiem szcze­rze, nie roz­po­zna­ję oso­by, któ­rą zna­łam. 

Spoj­rza­łem na nią spod wpół­przy­mknię­tych po­wiek. Nie by­łem w sta­nie zde­fi­nio­wać swo­ich uczuć, nie umia­łem okre­ślić, czy by­łem zły, za­wsty­dzo­ny, czy może wy­stra­szo­ny jej sło­wa­mi. Chy­ba czu­łem wszyst­kie­go po tro­chu.

– Mar­tha się o cie­bie bała...

– Nie roz­ma­wiaj­my o tym te­raz – wsze­dłem jej w zda­nie, nie ma­jąc naj­mniej­szej ocho­ty dys­ku­to­wać o ro­dzi­cach. 

Do­sko­na­le zda­wa­łem so­bie spra­wę z tego, że ich za­wio­dłem, nikt nie mu­siał mi o tym przy­po­mi­nać. Zwłasz­cza że nie mógł­bym po­tem znie­czu­lić się al­ko­ho­lem.

Za­pa­dła nie­zręcz­na ci­sza. 

– Ro­zu­miem, że nie chcesz roz­ma­wiać ze mną, ale z kimś mu­sisz po­mó­wić. Je­den z mo­ich ko­le­gów po fa­chu od lat pra­cu­je z by­ły­mi żoł­nie­rza­mi... 

– Nic mi nie jest – wy­ce­dzi­łem, po­now­nie jej prze­ry­wa­jąc.

– Nic ci nie jest? – Cała ema­no­wa­ła kpi­ną, gdy co­fa­ła się o krok, jak­by bała się, że za­ra­zi się ode mnie głu­po­tą. – Po­wiedz mi za­tem, skąd u cie­bie taka draż­li­wość? Nad­po­bu­dli­wość, pro­ble­my z kon­cen­tra­cją, trud­no­ści z za­pa­mię­ty­wa­niem, po­trze­ba uciecz­ki od rze­czy­wi­sto­ści... 

Każ­de sło­wo cię­ło jak szty­let. Po krę­go­słu­pie prze­bie­gły mi zim­ne dresz­cze. Po­czu­łem się, jak­bym zo­stał odar­ty z god­no­ści. Przej­rza­ny na wy­lot. Upo­ko­rzo­ny. 

– Skąd to wszyst­ko, Sam? – Man­dy nie da­wa­ła za wy­gra­ną. – Nie sy­piasz, mar­nie jesz, upi­jasz się na umór. 

Wy­mie­nia­ła moje prze­wi­nie­nia, jak­by re­cy­to­wa­ła li­stę za­ku­pów. To, co dla niej nic nie zna­czy­ło, dla mnie zna­czy­ło wszyst­ko. Pra­gną­łem, żeby w koń­cu się za­mknę­ła.

– Man­dy... – wy­szep­ta­łem ostrze­gaw­czo, tak moc­no za­ci­ska­jąc pię­ści, że prze­cią­łem skó­rę pa­znok­cia­mi.

– Masz wszyst­kie ob­ja­wy ze­spo­łu stre­su po­ura­zo­we­go – kon­ty­nu­owa­ła, nie ba­cząc na za­wo­alo­wa­ne w moim gło­sie ostrze­że­nie. – Je­że­li nie za­czniesz się le­czyć, cho­ro­ba wkrót­ce cię po­ko­na, cał­ko­wi­cie przej­mie pa­no­wa­nie nad two­im ży­ciem i znisz­czy wszyst­ko to, co w nim do­bre. 

Od­wró­ci­łem się na pię­cie, nie mo­gąc znieść cię­ża­ru jej oce­nia­ją­ce­go spoj­rze­nia. Wner­wia­ło mnie to jej ga­da­nie. Ow­szem, moja kon­dy­cja psy­chicz­na po­zo­sta­wia­ła ostat­nio wie­le do ży­cze­nia, ale prze­cież po­sta­no­wi­łem wszyst­ko zmie­nić, praw­da? Pod­ją­łem de­cy­zje, któ­re za­mie­rza­łem wpro­wa­dzić w czyn. Nie po­trze­bo­wa­łem do tego ani le­ka­rza, ani ni­ko­go in­ne­go.

Gdy wsu­ną­łem się na sie­dze­nie maz­dy, po­czu­łem na so­bie czte­ry pary oczu.

– Dla­cze­go się kłó­ci­li­ście? – spy­ta­ła nie­śmia­ło Lucy. 

W lu­ster­ku wi­dzia­łem, jak ści­ska znisz­czo­ne­go kró­li­ka. Ro­bi­ła tak za­wsze, kie­dy się de­ner­wo­wa­ła.

– Nie kłó­ci­li­śmy się – za­prze­czy­łem, wsu­wa­jąc klu­czy­ki do sta­cyj­ki. – Po pro­stu roz­ma­wia­li­śmy. 

– Ale my wszyst­ko wi­dzia­ły­śmy i wy­glą­da­ło, jak­by­ście się kłó­ci­li – do­rzu­ci­ła Tra­cy. 

– Daj spo­kój, Ti. – Sie­dzą­ca z przo­du Suzy pró­bo­wa­ła uci­szyć sio­strę. – Prze­cież on i tak ci nie po­wie, na­wet je­że­li rze­czy­wi­ście się sprze­cza­li.

Spio­ru­no­wa­łem ją lo­do­wa­tym spoj­rze­niem, któ­re zi­gno­ro­wa­ła. Od­wró­ci­ła gło­wę w dru­gą stro­nę i wsu­nę­ła słu­chaw­ki na uszy, ce­lo­wo się ode mnie od­ci­na­jąc.

Za­gry­złem zęby, żeby nie pal­nąć cze­goś, co za­szko­dzi na­szym już i tak kru­chym re­la­cjom. Od­pa­li­łem sil­nik i wy­je­cha­łem z pod­jaz­du, wciąż czu­jąc wwier­ca­ją­ce mi się w czasz­kę oczy, a tak­że tę­sk­no­tę za bu­tel­ką do­brej whi­skey. 
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